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F ięć  dni p r z e s i le n ia s  ^ i l B u e g i
Konferencje u prezydenta trwajg dalri

Dalszy ciąg Konferencji na
Kiedy będzie stworzony nowy rząd?

WARSZAWA, 11. 12. (teł. w ł.) .  
Prezydent przyją ł dzisiaj p. Rymar­
skiego prezesa KI. Narodowego, w i­
cemarszałka Jana Dabskiego, prezesa 
Str Chłop i p. J. Dębskiego Wybit­
nego tolityka z Piasta. 1

WARSZAWA, 11. 12. (A. W.). 
Posłow ie Dąbski i Dębski po przy­
jęciu na Zamku odmówili p rzedsta­
wicielom prasy' wszelkich in fcm acy j,  
ośw maczając, ‘że uważają te rozmo­
w y  za ściśle poufne,

Kto jest wezwany nt dzisiaj.
WARSZAWA, ;11. 12. (A. .W).

Po dzisiejszej konferencji na Zam­
ku p. Prezydent zaprosił na jutro 
prezesów  klubów ChD, NPR, PPS 
Frakcja Rewol,, i Koła żyd. P. P re­
zydent zasięgnie następnie opinji co 
do sytuacji od osób z poza Sejmu, 
poczem nastąpi dopiero powierzenie 
m i i i  tworzenia nowego Rządu.

Socjalista - -  prezydentem 
Szwajcarji.

Posiedzenie Sejmu
w interesie skarbu pafsiwa.

Jak długo potrwa przesilenie?
WARSZAWA, 11. 12. (teł. w ł.) .  

Dziś w  południe pod przewodnic­
tw em  marszałka Sejmu p. Daszyń­
skiego odbyło się poufne zebranie 
re ferentów  poszczególnych działów 
budżetowych. Konferncja ta miała na 
celu ustalenie kolejności oraz termin, 
w  których na komisjach rozważane 
będą poszczególne części budżetu 

Marszałek Daszyński oświadczył, 
iż będzie musjał w krótkim czasie w 
interesie skarbu państwa zwołać po­
siedzenie seimu, dla odbycia przy­
najmniej pierwszego -czyhania usta­
w y  zmieniającej niektóre postanowie­
nia rozporządzeń prezydenta Rzpltej 
z 12 marca 1928 r. o  przedłużenie 
mocy obowiązującej i uzupełnieniu 
ust. z 1 kwietnia 1925 r., w sprawie 
Wymiaru i poboru państwowego po­
datku od nieruch w  gminach miej­
skich i niektórych budynków w gm i­
nach wiejskich.

Chodzi o termin 31 12. br.
W razie nie ustalenia ustaw y przed 

tym okresem państwo straciłoby kil­
kadziesiąt miljonów złotych dochedu 
z tego podatku.

Drugim punktem porządku posie­
dzenia sejmu byłyby wnioski w spra­
wie regulaminu wewnętrznego sejmu 
punkt ten  podlega w yłącznie kom­
petencji sejmu.

M końcu Marszałek w yraził  prze­
k o n a n ie /ż e  jrrzesilenie rządow e nie 
potrw a długo.

I)otyeh:'ża.;owy wiceprezydent, tow. G.n- 
ber, wybrany został prezydentem szwaj 

carskiej Rady Narodowej.

M ł c *  wyborczy P, P 5.
na Górnym Giąsbn.

W ARSZAWA. 12. (grudnia, (lei. \vl.) W e ­
d ług dotąd znanjich w yników  \Wyborez-rh 
-do isam orząiów  n a  G. Śląsku p p s .  uzyskała  
ogółem 100 m andatów , a BBS. zaledw ie 3 
m andaty. ,

W  ten sposób k a rje rę  polityczną p B i- 
m szkiew icza. m ożna uw ażać za  .skoń­
czoną (

Feszptal, atak n
W IED EŃ  11. 12. (AW.). Ogólną 

uw agę zwraca tu dzisiejsza oaezwa 
„Arb. Z tg “  W  odezwie tej -podkreśla 
się. że odparty  został bardzo nie­
bezpieczny zamach faszystowski na

. Oparty.
konstytucię republiki austrjackiej i 
że przy opracowaniu reformy kon­
stytucji p rzyję to  tylko te punkty, na 
które socjaliści wyrazili  sw ą zgodę.
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Dziś upływa szósty dzień przesi­
lenia rządowego. Od poniedziałku 
odbyw ają się konferencje na Zamku, 
za pośrednictwem których Prezydent 
Mościcki Zapoznaje sję z położeniem 
politycznem. aby na tej podstawie 
oprzeć sw oją decyzję w spra­
wie wyboru kandydata na przyszłego 
kierownika rządu.

Przebieg konferencji jest otoczony 
tajemnicą. Co na nich powiedzie1! 
reprezentanci Sejmu domyśla^ się mo 
żna tylko z enuncjami stronnictw, 
k tóre  reprezentują. Między postulata­
mi wysuwanymi ‘przez stronnictwa 
większości sejmowej jest dążenit* 
aby stan przesilemowy trwał iak naj­
krócej tak ze względu na potrzebę 
uruchomienia obrad Sejmu, ja'k też 
ze względu na ciężką sytuację kraju, 
k tó rą  okres przesilemowy jedynie mo 
ze pogorszyć.

Sprawa przyspieszenia załatwienia 
przesilenia staje się ważnym postu- 
Latem politycznym z powodu lanso­
wania przez prasę i łf op tyków  sana

Z  d a ia .
F a ł s z y w a  g i r a

Marsz. Daszyński w swym liście 
do kongresu pracowników państw o­
wych uzył nast. zwrotu

.,Wjem, że nie polepszą doli 
kroci tysięcy bogate nagrody pie­
niężne i uboczne dochody kilh 
kuset szczęśliwych wybrańców u 
gó ry?

Ta słuszna uwaga wywołała nie 
tylko odpowiedź p. Swpalskiego, ale 
też prasa sanacyjna w yruszy ła  do a- 
taku i ‘publikuje szemat płac pracow­
ników- państwowych od najwyższych 
stopni. Z tego wynika, że płace te 
nie są iwysoloe.

G adzinow y „Dziennik Lwowski 
nawet porównuje je w sposob bez­
dennie głupi /  poborami marszałka 
seimu. Tymczasem dla każdego umie­
jącego czytać jest :asne, że Daszyń­
skiemu nie chod/iło  o „us taw ow e" 
pobory bo te są marne, ale o „bogate 
nagrody pieniężne"" i „uboczne do­
chody", a te (są bardzo obfite. One są 
często takie, że płaca ustaw ow a jest 
tylko skromnym dodatkiem na... pa­
pierosy. Jak z „p o b o ró w "  swoich ży­
ją  różni „w ybrańcy u gó ry "  w W a r­
szawie i nie Warszawie, na to usta­
w ow e pobory napewno nie starczą. 
A te dochody p łyną  z kas skarbo­
wych.

Zeby to „Dziemiik0w i Lwow.? wy-t 
tłumaczyć, t o  z tymi poboram, jest 
tak jak stosunek wpływów- z prenu­
meraty wr „.Dzienniku lw o w słim "  do 
innych „ubocznych" dochodów- tego 
pisma. Z rozum iane!

(piyjnych takt) ki grama na zw-łokę,. 
ab)- przetrw ać okres sesji budżeto­
wej Sejmu bez załatwienia przesile­
nia a potem i rząd może zostać do­
tychczasowy i budżet w-chodzi auto­
matycznie w  życie.

Tego rodzaju taktyka unieruchomię 
nia Sejmu i przebrnięcia przesileniem 
do końca marca była oduawna pro­
pagow ana przez czynniki sanacyjne 
Pomysł ten, prawdziwie szaleńczy, 
mógł wyróść tylko w- głowach, nie 
mających poczucia odpowiedzialności 
w-obec państwa i jego obywateli 1 
może być podyktowany jedynie m- 
czem nieposkromioną żądzą utrzyma­
nia się u w pływ ów ,’i (władzy. Takty­
ka kierowników E. 8. pójdzie nie­
wątpliwie po  tej lffifŁ Mając cały 
kraj przeciw' sobie, użyją różnych 
sztuczek, aby utrzymać się na po­
wierzchni.

Nictrzeba zupełnie uzasadniać 
szkodliwości przed>użema przesilenia 
rządowego. -W jakim stanie znalazło­
by się państwo i jego obywatele, 
gdyby nie było rządu cio końca mar­
ca, kiedy sesja sejmiowa może być 
zamknięta? Dość wskazać, że po ło ­
żenie gospodarcze z każdym dniem 
Się pogarsza prawdziwy potop za­
protestowanych w-eksli zalewa życie 
ekonomiczne i jest najlepszą ilustra­

cją g ro źn ego  p o łożen ia .  R ó w n o le g le  
rośnie w- zastrzaszający  sp o só b  b e z ­
robocie ob serw u jem y  cod zien n ie  zu­
p e łn y  zanik pracy w ytw ó r cz o śc i  i 
i hanciiu.

W  ty c h  w a ru n k a c l i  p o s p ie s z n e  ro z -  
w ik ła n ie  s y tu a c j i  p r z e s i l e n p w e j  j e s t  
o c z y w -is iy m  n a k a z e m  D o m a g a ć  s ię  
t e g o  m u s i ta k  s e jm  ja k  k r a j  c a ły .

Kiwika polityczna.
SKiZANIE REDAKTORA , CHŁOPMUE.I 

PI{ VWDV”.
V. ARKZAYi.A (lei. \vl ) Tow . Stanisław 

N iam yski. red. ..C hłopskiej P raw d) i 
..P ob ia łk i"  został skazanv dzisia j za 2 a r ty ­
k u ły  o it-har.klerze politycznym  um iesz­
czone w  tych pism ach na  18 m iesięcy 
tw ierdzy Rozpr&wa odbyła .się w w arszaw ­
skim  Sądzie Okręgowym .

POSIEDZENIE CK W. PPS.
W A R SZ A W ). Rei. włA U  piątek odbę­

dzie się posiedzenie OKW  PPS
n o w y  w re  e w o j e w i  t>* w a r - z .. .

AVSKI.
AYARSZAWA. Rei. vił.l N owy v i  ewóje 

woda W ar,z . p. Dłutgoeki objął w bicz 
tyg. u rządów anie. s
PO TEDZENtI EKOWAUCZNEOO KO 

AUTETU MINISTRÓW.
WARSZAW"A (teł wł ; W  piątek, o 12 

w południe, odbędzie .się posiedzenie l i - 
konomicznCigo Komiletu- d in lslrów .
DEN. ROJA SFW.ADA (MANDAT PO 'EL- 
( - SKI.

WARSZAWW. 12. griAhiiaf* (A. W  Na 
m iejsce posła gen. Roji. k tó ry  z pow-odu 
złe-go s tan u  zdrow ia złożył m andat, posel­
sk i Wejcfeic d'o se jm u  ac.Jw. (izern i-k i z 
Zam ościa.

Niesnaski vr „rod-zmie11 B. B.
Poseł RP&cUewicz ma zrzec się mandatu.

W ARSZAW A. 12. g rudnia. (A. \Ai ,) N a 
ostatniem  posiedzeniu1 Sejm u, zw rócono u- 
wagę na nieobecność na  law ach poselskich 
posła M arkiew icza z k lubu  BR redaktora, 
naczelnego ,.S łow a" w- W ilnie, .lak s ły ­
chać nieobecność ta bvła spowo iow airr sd- 
żnioft poglądów na  zasadnićfcc 'kwestjc 
zm iany ustro ju  drdgą T efonnt k o n sty tu ­
cji m ię Izy posłem  M ackiewiczem, a vyv- 
bitnym i przedstaw icielam i k onserw atyzm u  
polskiego. _ y

Podobno 'uznano poglądy p M ackiewicza

im zbyt radykalne, i jtaleico idą a oraz u ie- 
.zgjod-he z zusudniejzą istotą poglądów oho, u 
konse r  w aty w neyo.

Jak' dalej słychac  o :t posła MuckiewH 
oza zażądano w yjaśnień, przy zem  redak- 
toi naczelny S łow a" przyobiecaj u z a sa ­
dn ić  sw e stanow isko , d'o czasu jednak  
w yjaśnień postanowi} nic brać udziału w 
pracach sejmu-.

K rążą naw et pogłoski, iż p o d  Ma k ie -  
wie-ze ew-entuabiie zrzćKiiie się inartdtatu.

Eciid tajemni  ̂ „słupni Docm^Bj“.
Prace sądu abywateSsk. w sprawkę b, min. Miedzirskieęu

WARSZAW A. 12. tru d n ią . (A W .) P ro ­
w adzący badan ia  z ram ien ia  Sgnjtfl O byw a­
telskiego w -spraYie b. m in. M iedzińk .ie- 
go pp. m ęc. Bdgnciki i prof. Zawadzki 
udali ;się do Na.jwyżsżlj" izny K onlroli P ań - 
,stw-a. gdzie odbyli p ó łlo ri 'godzinną kon- 
fb-rencję z (prezesem N  I. 1\. W rćblowlskiiii. 
W, ten sposób osiągnięto jitó pow ażny w y­
nik1 w oziecfzinie zbierania m aterjnłów  w 
spraw ie b. miu, M iedziń-kiego.

W dniu w czorajszym  jjrof Zawadzki u- 
d a l się d'o W ilna, gjdzie opracow yw ać bę­
dzie zebrany m alcrjał, a odstępnie około 20 
b. m. przybędzie do W arszaw y.

Me,c. BogMciki będzie w dalszym  ciągu 
konlynndw ać badania , odbyw ając kon lc - 
frcncjc z osobam i, k tó re  mogą n.mielić wy- 
jaśn ień  w tej spraw ie.

Po przyjeżilzic prof. Zawadżkiegc do 
W arszaw y om ów ione b ę ją  osta te-zne  w y­
nik i badań  i w ypriyow ane zos'uną w aio- 
sl.i. - 1

D nia 4. siyczm a m di. Bogdeki i prolF. 
Zawadzki odbędą koń"pw e konferencje 
nać1 przygoiow anem i już ref orałam  i, ■kty9 
rc 'dnia 5. stycznia iprzedlstaw-ią isądow-i Oby- 
ivatelsKiemu

AYYliORY PREZYDENTA W DRECJI.
ATI-'NAr. l i .  |gru'dtnia. (A. W .) Rjfcftrtnnl 

g recki zlnerze s ię  w ,sobotę celem  ddko" 
nan ia  w yboru prezydenta r e p ik  lik i. 0 -  
golnie i)rzvpuszc.za;j-ą, że  p re z \b e iie -n  be? 
iteie wvl)ranv Zauninś.
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T o  i  o w o .
Za praw dę biją — m ów i rusk ie  p rzy ­

słowie.
Ale. pow iedzm y dw a słow a o cenzurze 

C enzura byw a osira, łagodna lub — żadna, 
zależnie ou poziom u k u ltu ry  danego k ra ju , 
a przedew szystkiein od’ system u, od! m etod 
rządzenia. Cóż z  togo, że p iękna ] lal ja 'ma 
za sobą wieki w ysokiej kuliury . k ie jy  d y ­
k ta to r zaw ojow awszy k ra i. śc isnął p .a sę  
za gard ło  i rozkazał przy pom ocy siły 
bagnetu społeczeństw a sw em u m ilczeć i 
siu .hae?

T edy  |grasuje y.enzor gdzie n iem a w ol­
ności. bo tam  jgylzie panu je  w olność, tam 
rola eenzoiu jest bardzo sk rom na T ak  jesi 
nieły Lko teraz, a le tak bvlo i uaw niej.

Jako cu rio sum  w tej dziedzinie pow tó­
rzym y. co to  pew nem u profesorow i n ie- 
rniocaien.u p rzed  blisko ,stu’ laty  p rzydarzy ­
ło się Uiczony ten nazw iskiem  Bengel, na 
poc sławie sw oich tajem niczych jak ichś ra -  
phui) obliczył, że w r. 1830 nas'ąp i Ikoniec 
świata No — poprosili kon iec  w szystkiego 
i już. Z końcem  roku 1831 napisał na 

‘ len tem at broszurę i zgodnie z p rzepisam i 
przesiał m anuskryp t uo eenzulr\. z p ro ś­
bą i najrychlejsze zezw olenie drukow ania.

P o  k ilku  lygo m iach uczony ten otrzym a! 
z pow rotem  sw oją  pracę z następu jącą  u - 
wagą urzędow ą W olno ‘drukow ać,, a lr d o ­
piero w roku  183/". i i 1

Tak to panow ie cenzorow ie dbali o db- 
b ro  o spokój swego społeczeństw a. A nuż 
ktos się  przerazi i um rze z przestram i* 
przedw cześn ie?

1 oziś lakże icenzorowie dba ją  o to laby 
słow o drukow ane nie rob iło  zam ieszania, 
albo, co  gorsza »  rew olucji.

M-szy.stko z gorliw ości i poczucia obo­
wiązku. K ochani cenzorow ie!...

*
Tow arzystw o N auczycieli Szkól V, vż- 

..zycll. bardzo um iarkow ane i bardzo lo ­
jalne. w niosło  jia ręee m in islr i ośw ialy p. 
Czerw ińskiego m em orja ł w sp raw ie  m aso ­
wych j .zen iesień  dyrektorów  i nauczycieli 
giinn. Na odpow iedź m inistra w tej sp ra ­
wie ogłasza „P rzegląd1 "edagog iczny '’, o r ­
gan TNSW c o  in s tęp u je :

Cyt itv pow iarz;un\ za ,.K ur jeir.<iem kn )- 
kow skim  ‘ i

„W ielką wagę przyw iązujem y 'do w y­
raźnego stw ierdzenia przez p. iinnistra, że. C 
wino ze przenoszą nauczycieli ,e  w zg y .ó w  
jiohiyi znyi li. D otąd iprawa ta była ja!kb> 
wątpliwą**... —

Poczem wypowiaoh przekonanie, że od- 
iąd’ w przyszłych dekretach  przeniesienia 
będzie w yraźnie stw ierdzone, że  działalność 
polityK®na danego nauczyciela n a  teren ie  
szkoły i .yła szkodliwa.

T N S W  pragnie  w  tvch sp raw ach  z p jmi- 
nislren: porozum ieć się , je. o  stanow isko 
zrozum ieć, oświadcza jednak , że:
„naw et zrozum ieć n ie  m ożem y, ..la.-zcgo 
tam, gdzie — w edle słów  p. m inistra i— 
noiorycznic szkonhw c prądy sw obodnie h u ­
lały sobie j o szkołach i gdzie upraw iana 
by ła  sżkouliwa robota polily -znyc.h zaśle ­
pieńców. gdzie ctorińł li ..liiepmy toinni pod 
wz;1(.m!('iii pojitycziiym  nam f/y  i d e “ . nie po­
stało w iżrożore dochodzenie i nie. u jaw ­
niono winj) by w \zna,czvó za s łu żo n ą ’ k a ­rę". . . .  ^

A rty k .ł k o m ż ; się uwagą, że T N SW  n ie 
śeierpi. by jakieś jednostk i prowadziły szko 
cilrwą robo.ę w szkołach, ale „chce S ie ­
dzieć o tych jednostkach" i dlatego wola 
o .jaw n o ść  i jasność". W \ .i i —-.-*’ 

„Jaw ność i jasność'". Dziwne pretensje.
\ iflzy bez tego n ie  m ożna... gospodarzyć.

*

A prolosly w ekslow e ro sn ą  jak  grzyby po 
deszczu. W iadom o, obroty  hand low e 'zum ie j 
s;:; ty się  dzięki tem u, że ludzie m niej k u ­
pują. M niej kuipują., bo zapew ne w ięcej ,.o- 
szczędzają". A jakże. Owóż pom im o zum iej 
szenia ,się obrotów  handlow ych, ilość p ro ­
testów  wekslow ych rośnie i to wttalc po­
kaźnie.

I łaty „statystyczne mówdą o tein t ik:
W  ntSąstąjau październ iku  zaprotedow  tno 

w Polsce prze.szio poł m iljona w eksli ua 
sumę. J18 i pół milj. zi.

W porów naniu  z 1vm sam ym  liiiis iąeein  
roku zeszłego .sianowi to zw iększenie o 20!) 
p raw ie procent.

O. 200 pi'Ojc-ent protestów  v, ięwej, niż w 
roku  ubiegłym. A yzy tak być m usi?  iNieeh 
Indzie p łacą  to co  pożyczyli, a  m e będzie  
protestów' Skąd na io brać, niech ich 
tsamych o lo yłow 1 boli. X.

M M m  w I m  W.
W  dniu 19 bm. odbędzie się W T e ­

atrze Wielkim przedstawienie dla 
klasy pracującej po zniżonych cenach
Odegraną będzie g łośna  sztuka J .  Ż u ­
ławskiego „Eros i P syche '4.

Bilety do nabycia w- księgarni Lu- 
Uowej ul. Szajnochy 2 i W Sekreta- 
rjacie PPS. ul. Rutowskiego 23 II. 
p. (Omach Skarbka).

Rat&stpofB największego mait. stitfcy lotniczego

c z l e ro ni o loro w ego 1 ok'kc;ai, który jiodszkś* próbnego lotu uuerzyl o dach domu 
sptfdł, zapalił się, przyęzem  zajęły s ię  ogniem  dw a dom y

feS —  ̂, . wr e ni .!̂ w a w M i i —

Ofiary zachłanności kapitału.
KATOW ICE. 11 12. (AW.). M i­

mo obostrzeń zarządzonych pirzez 
władze górnicze wypadki na kopal­
niach powodowane nieprzestrzega­
niem przepisów bezpieczeństwa mno­
żą się ustaw icznie. Ostatnie w Szar- 
leju Białym zasypany został przez 
spadający kruszec górnik Jan Bacik. 
Na kopalni Andaluzja kolo Szyntia- 
nowic obsunęła się ściana węglowa 
grzebiąc pod zwałami Igmiecgo Ka- 
delę. Na kopalni „M aka“ zerwał się 
wózek naładowany węglem i spada 
jąc po  pochylni zabił robotnika Klu­
ska. W  Warsztacie konstrukcji mo­

stów w Hucie ‘Królewskiej zntiaż 
dżony zo s ta ł  ro b o tn ik  Miller, którj7 
podszedł d'o kranu wielkiego żóra 
wia z niewłaściwej strony.

W związku 7. tymi wypadkami w ła­
dze górnicze przeprowadzają ś ledz­
two celem ustalenia winv.

KUZYZ K O M V \P C R * K l ) ) h \  p  saśjtxfl 
POWSiaKJ.

1’AHYZ. 11, grudnia. (R n t) PA T ciowin- 
du je  się, że przy najbliższych nom inaajach 
now ych uloslojnihów L eg ji" H onorow ej C u ­
rie  Sklodów sua 3lrzvmać ma.-.tknzyź ao - 
inajidorski. B y liby  ,o ucrw sz? kobieta n a  
świecie otrzym ująca tak w ysokie o d żrn - 
.czenie. :
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Z sali sądowe].

Pan Ochman skarży...
W zywany przez nas kilkakrotnie 

zdecydował sjo wrręszcie p. Jan Och­
man, pełniący dotąd obowiązki dyr. 
urzędu ubezp., wystąpić przeciw 
„Dziennikowi Ludowemu1' ze skargą 
sądowną.

Charakterystyczne dla mentalności 
p. Ochmana jest to, że z pośród ca­
łego szeregów7 artykułów, które by­
liśmy zmuszeni poświęcić jego cha­
rakterystycznej dla dzisiejszych sto­
sunków osobie, a które zajm owały 
się faktarn. z jego „karjery politycz­
nej"  wybrał p. Ochman kilkuwier- 
szową notatkę z rubryki odpowiedzi 
redakcji, w której wyrażaliśmy ubo­
lewanie urzędników7 Magistratu 
1 wowskjego. z powodu mianowania 
Ochmana radcą Magistratu. P Och­
man chciał widocziijc uniknąć p row a­
dzenia prz.cz nas dowodu praw dy  na 
nikczemną rolę, jaką odegrał w  o- 
statnich latach w życiu pohtycznem 
i wybrał dlatego notatkę, która tej 
roli jego bezpośrednio nie dótyiczyła.
' Spekulacja ta jednak zawdodła.

Zaofiarowany przez obrońcę „Dz 
.Lud." tow. jdr. Herschtala dowód 
prawdy został przez Sąd w całości 
dopuszczony. W sz-czi gólności dópu- 
ścił Sąd sefo wód ze świadków tow. 

” jan a  Szczyrka, Stanisława Talarka, 
Bronisława Skałaka, Stanisława Loe- 
wensteina Z w yroku Sądu partyjne­
go PPS. zaw ieszającego p. Ochma­
na w prawach członka PPS.' za ko- 
m uni/ow anie  oraz artykułów zamie­
szczonych w „Dz. Lud." na s tw ier­
dzenie że określenie użyte w stosun­
ku do p. Ochmana a mianowicie „że 
jest osobnikiem bez charakteru oraz, 
że postępowanie tego pana zależnem 
jest od m otyw ów  zupełnie niedwu­
znacznej na tu ry"  znajdują pełne  u- 
zasadmeme w7 całem jego postępo­
waniu „ które dało „Dz. Lu t."  p ra ­
wo użyć tycli określeń pod jegc a- 
ciresem.

D ow ód prawdy zaofiarowany zo­
stał na okoliczność, żc w krótkim 
czasie przerzucał się z partji do par- 
tji od kom um /m u począwszy, a na 
t. zw. frakcji rewolucyjnej narazić 
skończywszy^ że czynił to z pobudek 
naturyj materjalnej. że na zebraniach 
przedkongresowych P. P. S. i w ar­
tykułach piętnował jako zdrajców i 
nikczemników lud/i. do k o n u ją c y c h  
rozłamu w P. P. S., a w kilka dni 
później wstąpił sam do frakcji re- 
wolucyinej ‘że pozyskawszy rozmai­
tymi sposobami zau fany  tow Szczyr­
ka starał się za jego poparciem ko­
lejno o coraz to wyższe stanowiska, 
a następnie w ohydny '/i  niezgodhy 
z p raw dą -sposób zaatakował tow7. 
Szczyrka podpisany przez tegoż peł-

nem imieniem i inazwiskjem, a za­
wierające ciężkie zarzuty natury mo­
ralnej w7ogóle nie zareagował.

P. Ochman usiłował zaofiarować 
uowód' iże przytoczone okoliczności 
są niepraw7dziw7e. Sąd jednakowoż 
dowodów tych nie dopuścił.

Przy  tej sposobności chcemy przy

WARSZAW A, 11. 12. (teł. w*)'.
W  sądzie Ig-nodzkim IX okręgu odbyła 
się Wczoraj rozprawa przeciwko re ­
daktorowi M y śli Niepodległej Ada­
mowi Niemojewskiemu, oskarżonemu 
o obrazę płk MaleszcAwskiego 'głów­
nego km dta P. P. w związku z za- 
mieszczonym w swym piśmie z 29
10. artvkułu pt.

„T C H Ó R Z  CZY IN TRYG ANT" 
omawiającym zajście miedzy pułk. 
Ma!©szewskim, a prasą na otwarciu 
szkoły policyjnej w Mostach Wielk.

Pierwszy świadek powołany przez 
prokuratora, redaktor „Przeglądu wie 
ezornego" Maguński stwierdził,  Ize 
pik. Maleszew7ski na bankiecie o- 
świadczył „że w7 pracy jego przeszka­
dzali mu „łajdacy1, siedzący przy biur­
kach redakcyjnych". Dotkniętemu Ma 
guńskiemu Maleszewski wyjaśniał, /c  
miai on myśli „de fe tys tów " i w y l i ­
czył między innemi „Gazetę w ar­
s z a w s k ą '^  Rzeczpospolitą i inne.

Innych przytaczanych przez „Myśl 
N iepodległą"  soczystych powiedzeń 
p. MaleszeW7skiego Maguński nie za­
uważył.

Św iadek Giełżyński prezes syndy­
katu dziennikarzy Warsz., zastępując 
naczelnego redaktora „Epokiijib dowie 
dział (Się od współpracownika „E- 
poki"  Cieszkowskiego, że Maleszew­
ski na bankiecie m ówił o -prasie: „Te 
łajdaki -siedzą przy biurkach redak­
cyjnych", a następnie „ale my się 
tego nie boimy, bić umiemy, i bić 
będziemy". Maleszewski tłumaczył 
się, że myślał o prasie opozycyjnej, 
a k tórą  ma... używając wyrażenia 
Marszalka.

Św. Cieszkowski zezn a je :
Chciał złożyć k o m u n ik a t  w szyst­

kich obecnych na bankiecie dzienni 
karzy o  teir zajściu d o  syndykatu, 
jednak po paru dniach, oświadczył, 
że -protest swój do syndykatu cofnie, 
bo koledzy nie chcą się przyłączyć 
do tej akcji, a on sani na starość nie 
chce narażać siwej głowy na walkę 
z \viatrakan:i Niektórym z pośrod 
kolegów zabroniły redakcje brać- -u-

pomnieć naszym Czytelnikom, ze p- 
Ochman przed niedługim czasem 
wniósł przeciw redaktorowi odpowie- 
azjalnemu „Dz. Lud.’"  skaigę o nieu- 
rnieszczeuie sprostowania. Obawiając 
się widocznie że skarga ta nie bę­
dzie miała powodzenia, nie stanął na 
rozprawie a sąd uwrolnił redaktora 
„Dz. Lud." od winy i kary  i zasą­
dził p. Ochmana na zapłacenie „Dz. 
Lud.% kpsztów  Dostępowania karne­
go które też drogą egzekucji sądo­
wej od p. Ochmana ściągnęliśmy.

specjalna komisja przesłuchiwała : 
obecnych na bankiecie dziennikarzy, 
2 z całą stanowczością stw7ierazili, że 
słyszeli słowa -p, Moleszewskiego. — 
jeden zaprzeczył, a 2 dawało mę­
tne odpowiedzi.

Sw7iadek redakior Podóski z ,,Ku- 
rjera W arsz ."  z całą stanowczością 
oświadczył, że -słyszał, jak p-. Male- 
szewTski mów7i f : „te łajdaki, siedzące 
przy biurkach redakcyjnych", oraz 
„ale my się tego me boimy bić umie­
my i bić będziemy".

Powiedzenie to zwrócone było do 
siedzących przy stole aspirantów' 
szkoły, którzy odpowiedzieli oklaska­
mi. Maleszewski tłumaczył się przed 
świadkiem, że nie rnówjł o obecnych, 
a tamtych „ma głęboko w . . . "  Po- 
doskj podpisał sje z Cieszkowskim na 
proteście do syndykatu.

Siwowłosy red. Cieszkowski, przez 
40 l at  pracujący W' dziennikarstwie, 
po zwinięciu „Epoki"  Został  zaanga­
żowany do  „Gazety Polskiej", z któ­
rej go w wigilję procesu zwolniono 
bez podania powodów.

Płk. MaleszeW7sk przyznał, że mó­
wił o łajdakach i o tem, gdzie kogo 
ma, zaprzeczył jednak, by mówił o 
bicju Mów7ił jakoby „umiemy robić

bedzicm) robić".
Pozatem p. Maleszewski wychwa­

lał w swych zeznaniach szkołę poli 
cyjną.

Prokurator Kaw/czak domagał się 
surowej kary  vobrońca adw. Niedziel­
ski wygłosił św7ietne przemówienie. 
Po wyjaśnieniach p. Niemojewskiego 
sąd wydał wyrok skazujący Niemo- 
jewskiego na 200 z ł  grzywny . opła­
tę kosztów7 sadowych.

Redaktorzy pism, które pow tó rzy ł,’ 
za „Myślą Nie-pć" przebieg zajścia 
zostały przed kilku dniami skazani 
na 3 mies. więzienia.

Sprawa znajdzie swój epilog w a- 
pelacji Charakterystyczne, ze pułk. 
Maleszewski na powrzednich rozpra­
wach przeczył jakoby mówił o p ra­
sie tak jak to obecnie sam przyznał.

Komendant g ćwny policji
pufK. Maleszewski przed sądem.

Jak to było w Mostach Wielkich ?
dział W tej akcji. G dy w syndykacie
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Rozdział nagród z fundacji Nobla

odbył s ię  dkiiS ](). b. jn. w Sztokholm ie. N a iprawo sala w .gmachu I i lh a rm o n ji .sztokholm skiej, 'gdzie .corocznie o .ib \w a 
się uroczystość w ręczania nagród lau reatom , n a  lewo grób fundatora  \lfred 'a N obla, na .r-mentarzu w Sztokholmie."

te r tE ln a  weiIH? c .; tolsość
we Włoszech.

Zamordowanie M aiłboiti^soo.
Ml.

U dalszym ciągu swych rewelacji 
o zbrodniach faszystowskich opisuje 
Piętro Neugi, ja'k został zamordowa­
ny Matteotti :

Popolucinni 10. czerwca 1024 r. 
wyszedł M atteott1 ze swego mieszka­
nia w Rzymie, ażeby utiac się do par­
lamentu. Od pewnego czasu prasa 
faszystowska zaostrzyła swój fon 
przeciw posłom socjalistycznym. — 
Między innemi rozszezrala ona w ia­
domość, zresztą fałszywą, że M atte­
otti ma zamiar zainterpelować rząd 
w sprawie pewnego skandalu nafto­
wego. Policja zaczęła nieustannie śle­
dzić posłów, pod pozorem, że ich 
strzeże. Przypadkiem jednak tego 
dnia nie było policjantów, k tórzyby 
szh  za nim.

Gdy Matteotti skręcił w Kai Ar- 
naldo da Bresc.a, otoczyło go pięciu 
drabów, których można było uw a­
żać za  spokojnych przechodniów7, 
przemocą wpakowali go do czeka­
jącego auta. k tó re  w tej chwili po­
pędziło w  stronę Compagna Roma­
na.

Co było dalej ?
Jeden ze zbirówr ‘opowiadał póź­

niej :
Matteotti nie zamilkł, pomimo po­

gróżek że go zamordują, oomimo 
silnych razów  które na niego p a ­

dały. Nie poddał się Może spodzie­
wał się że krzykiem >żwróci na sie­
bie uw agę przechodniów lub straż­
ników kolejowych. Skrępowany^ na 
całem ciele mimoto zdołał nogą zbic 
szybę W aucie. 1 wolał o pomoc.

Wtedy, jeden /  łotrow w yją ł  szty­
let i Z zimną k iw ią  wpakował w  
pierś bezbronnego.

Ostatnie s łow a M atteottiego były:
M ożecie mnie zabić, ttle idei, k tó ­
ra jes t w c  mnie, nie zabijecie 

nigdy.
1 na tern koniec. Zwłoki ukryli mor 

dercy w  aucie, które potem wieczo­
rem i nocą błądziło  po rzymskiej 
Campagna w poszukiwaniu odpo­
w iedniego m.ejsca, ażeby zamordo­
w anego pozbyć isię.

Dopiero p c  czterdziestu dniach u- 
dało się odszukać ciało, ukryte w lc- 
sie Quartereila.

Jak wiele innych zbrodni faszy­
s tów  tak  i ta nigdy nie w y s / tab y  na 
św iatło  dzienni, gdyby nie nadzwy­
czajne oko.iczności, dzięki którym 
w yszło  na jaw ,  że hyia to zorganizo­
w ana  zprodnia państwa faszystow­
skiego i systemu faszystowskiego. 
M ordercy byiiby p o z0 stali niewykry- 
d  gdyby przypadkiem pewien nor- 
t je r  nie był zanotow ał numeru auta

— 551216 — i gayby  wskutek te­
go policja nie by ła  zmuszona nadać 
śledztw u właściwy kierunek.

Zniknięcie M atteottiego już w  
p ierw szej chwili ogarnęło przeraże­
niem jego rodz inę  i przyjaciół. W szy­
scy rozumieli, że popełniono na nim 
zbrodnię. Pogłoska szerzona przez 
rząd  że poscl socjalistyczny w y je ­
chał do Austrji, dlatego, ze parę 
dni wcześniej uzyskał na ten cel pa 
szport, by ła  zarówno podejrzana, jak
i absurdalna.
\ Cesare R ossi, k tóry podówczas był 

szefem prasowym  prezydenta mini­
s trów  opowiadał później w „D aily
H erald^, że Mussolini W  ten dzień, 
kiedy1 zforonia została popełniona, po­
w iedzia ł W  związku z silnem podu­
szeniem w  kołach ooozycji 

„M aiieo tti za w sze  szuka ł ojm zy- 
•'ji; teraz niugą go ci panow ie szu ­
kać w  k loace".'

Aie wt Izbie Mussolini był mniej 
cyniczny i ostrożniejszy. Na posie­
dzeniu Izby 12 czerwca (tj. w  dwa 
dni po zamordowaniu M atteottiego) 
powiedział on, że nie może tu być 
m ow y o zbrodni, v ooec okoliczno­
ści (miejsce i czas) w  jakich zniknął 
ucputowany socjalistyczny. Dodał 
przytem że tego rodzaju podejrzenia 
muszą w yw oływ ać oburzenie rzaau i 
parlamentu.

Na to  na lewicy roz leg ł się głos 
posła republikańskiego C hiesa:

— R zą d  m ilc iy ; rząd  je s t w sp ó ł­
w inny.

Mussolini zbladł jak  ściana, pott- 
cza.s gdy  większość faszystowska 
zw7róciła się z pogróżkami w  stronę 
lewicy.
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Wydaleni uczniowie strzelają
do mieszkań profesorów.

Tarnopolski Urząd śledczy komu 
n ik u je : I I

W  nocy z 15. na 16 października 
br. został oddany strzał rew o lw ero ­
w y do mieszkania profesora g im na­
zjalnego w  Borszczowie Franka Ta 
d e u s z a ,a  nadto wybito  szyby w  mie­
szkaniu prof. Teofila Mryca. W no­
cy z 22. na 23. listopada hr. w ybito 
dw ie  szyby w  mieszkaniu prof. W il­
helma Gezelta. oraz oddano jeden 
s trza ł  rewolwerowy- do  mieszkania 
T adeusza Franka w  Borszczowie1.

S tw ierdzono, że sp iaw cy  do  mie­
szkania prof. Tadeusza Franka strze­
lali z za parkanu od ulicy, mierząc 
w  okno i to  w  miejsce, gdzie

znajdow ało się łóżko , na k>ó- • 
rem  spała żona prof. F tattka z 

m olem  'dzieckiem  
Pocisk rew olw erow y przebił jedną 

i drugą szyby okna, przeszedł przez 
spodnie i m arynarkę Franka, znajdu­
jące- się na krześle  i uderzył o małe 
dziecinne łóżko, le^z już straciwszy 
pęd , odbił się i upadł na podłogę.

Dochodzenia w ykazał} , że grono 
nauczycielskie wiedziało już o fe r­
mentach panujących w śród  m łodzie­
ży; ponieważ prof. G ezelt  zeznał, że 
jeszcze w  czerwcu br. przystąpił do 
n iego Ekstein i mówił, że prof. 
Frank i Alryc bardzo go skrzywdzili, 
ale on ma w  domu i w a  browningi i

zastrze li ich jak psów .
Oświadczenie Eksteina słyszeli ró w ­
nież św iadkow ie , którzy dosłownie 
je powtórzyli.

P o  przeprowadzeniu dochodzeń na 
skutek licznych obciążających poszlak 
przytrzymani zostali przez organa P. 
P. w  Borszczowie pod zarzutem d o ­
konania t\"-h czynów z zemsty za złe

Samobójstwa.
Tarnopolski Urząd śledczy donosi: 
Józefa Podhajecka, lat 21, ze Stru- 

sow a (pow, Trembowla) popełniła 
samobójstwo iprzez otrucie się naj­
praw dopodobniej esencją octow ą w  
domu swej ciotki w Warwaryńcach. 
Przyczyną rozpaczliwego czynu była 
zawiedziona miłość.

W  Mikulińcach przez powieszenie 
się na strychu popełniła sam obóistwo 
Zofja Puchniarska, lat 36, żona ko­
misarza straży skarbowej. Przyczyną 
sam obójstwa choroba nerwowa.

G rzegorz Kseniuk z M ałaszowic 
(powT. Tarnopol) o tru ł  się esencją 
octow ą z pow odu niesnasek małżeń­
skich.

noty Juda Ekstein, Izrael Herschko- 
wicz. Simon Hessing, wszyscy trzej 
wydaleni iw br. z gimnazjum i uczeń 
5 kl. gimn. Jakób Kremer. — Sąd 
grodzki zatrzymał dwóch pierwszych 
w' areszcie śledczym, zaś H essiga Si­
mona i Kremera Jakóba wypuścił na 
w ełną stopę

Dnia 30. listopada nieznany spraw ­
ca oddal

strzał z  rew olw eru  do m ieszka­
nia prof- gim n. Gezelta, 

przez okno do kuchni, przyczem po­
cisk przeszedł dwie szyby p o d w ó j­
nego okna  i p rzez  przymknięte drzwi, 
gdzie w' nokoju zranił w  lewą rękę 
kuzyna tego prof., ucznia 5 ki. gimn. 
Salomona Schitnagla.

Po przeprowadzeniu a0chodzeń 
przytrzymano pod zarzutem dokona­
nia tego czynu Hessinga Simona i 
Kremera Jakóba M o tjw em  tego o- 
statniego strzelania była bezwątpie- 
nia prócz zemsty, chęć odciążenia 
znajdujących się w' areszcie śled­
czym kolegów', przez wykazanie, że 
widocznie są mewimi}, skoro mima 
ich arsztu ktoś dalej strzela.

O L L E S C H A U
k u r a c y jn e  n a j le p s z e .

Ha marginesie.

Demagogia Pata.
W  związki, z niedzielnym listem 

marsz. Daszyńskiego do Kongresu 
pracowników  państwowych i sam o­
rządowych którego treść podał śmy 
wi wczorajszym numerze naszego p i ­
sma, u rzędow a ajencja (P. A. T.) 
rozesłała dla prasy komunikat trzech 
stowarzyszeń pracowmików skarbo­
wych które nie wzięły udziału wr po­
wyższym Kongresie. Stowarzyszenia 
te — jak podaje Pat — „dotknięte 
są do żywego demagogiczną treścią 
listu marsz. Daszyńskiego".

N ie  wchodzimy w to, czy takie 
określenie listu Daszyńskiego pocho 
dzi od tych stowarzyszeń, czy o:l P. 
A. T-icznej. Jest to rzecz zupełnie 
obojętna. Fakt, iż urzędowa ajencia, 
mająca obow iązek ob jeD yw nega  i 
bezstronnego informowania prasy, 
wpycha wszędzie swoje trzy grosze 
i tendencyjnie W duchu sanacyjnym 
naświetla wszystko, co się jej żyw 
nie podoba — czym z tej ajencji 
instytucję sprzeczną z celem jej 
istnienia.

Jest  rzeczą niedopuszczalną, by 
czyny marszałka Sejmu, a więc oso 
by urzędowy], zastępcy Prezydenta 
Rzplitej, u rzeaow a ajencja kwalifiko­
w a ła  wedle słownika wiecowrego. — 
Niewątpliwie, metody „informowa­
nia"  P. A. T-iczncj znajdą swTój Api- 
log w' Sejmie, k tóry odpowiednio za­
reaguje na wyczyn} tej ajencji.

Truje dzieci -- ofiarą zbrodniczego zamachu.
NOW Y \O R Iv . W  B rooklynU  iroje dz ie ­

c i w łoskiego h a n d la rz . ,m arm a.ru pa  Ił o o- 
fiarą  tragicznego w ypadku. W-' -czasie n ie ­
obecności ojca znalazły w m ies/ikam ii p a ­
kunek , k tó ry  Uważały za jak iś prezent. 
Potijczas rozw ijania go eksp lodow ała znaj- 
m iją  *  s.ę w  n im  bom ba, zabijając w y  s - 
k o  troje. |

O r a  aresztow ano ale w ypuszczono 
niebaw em  na wolność, ;g;i\ż w ykazał si< 
k ilku |Ii.s lam i, zaw ierającym i pogróżki pcc 
jego a.iresem . o ile n ie  złożv (5000 dolarów.

•JU w iadom il on o taó i policję. Która prze- 
pmyieti czas inw igilow ała jego m ieszkanie  
ale Oolefu zan iechała  tego. dalą  sp raw ę u- 
w ażając za g łup i ża rt.

Oszust w mundurze rewidenta kolejowego.
Dyrekcja kolei państwowych we 

Lw'owie zawiadomiła pedległe jej u- 
rzędy. że od dłuższego czasu g ra ­
suje na liniach 'kolejowych oszust w 
mundurze kolejowym  w  charakterze 
rew identa pociągów. Posterunek P. 
P. w  Stojanowie powr. Radziechów 
w  czasie 'kontroli obcych stwierdził, 
że w sklepie Kofki Baracha w  Sto- 
jauow ie był urzędnik kolejowy, któ­
ry przedstaw il Się jako rewident po­
ciągów i w ykazał  się legitymacją 
na nazwisko August Jureczko. Legi­
tymacja ta była w ystaw ioną przez 
Dyrekcje kolejow ą We Lwowie z pod 
pisem prezesa Prachtla

Na podstawie tej legitymacji osob­
nik ten pobra ł  w  dwróch sklepach 
tow ary  nie płacąc za nie.

Ustalono, że rewident o podanym 
nazwisku w Dyrekcji nie istnieje. Po 
przeprowadzonej rewizji osobistej 
stw ierdzono, 'że aresztowany jeździł 
pociągami, przytem kontrolow ał słu­
żbę kolejow ą, oraz po a różnych, przed 
stawiając się jako rewident kolejowy 
i w ystaw ia ł bilety fałszywe pobiera­
jąc pieniądze od podróżnych.

W  czasie dalszych dochodzeń 
stwierdzono, że aresztowany osobnik 
grasow ał od dłuższego czasu w Ho- 
roebowie gdzie dopuścił się różnych 
oszustw' oraz jest poszukiwany przez 
Urząd  śledczy w Kielcach za w y ­
stawianie fałszywych weksjj i ipizez
II. Komisarjat P. P. w e Lwowie za 
o&zustwo.
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J ak to nazwać?
„Lw owski Kurjer Poranny" z dnia 

11 bm. p o d a je :
Liczni obyw atele K ałusza, a w  tej liczbie 

Wszyscy tam tejsi u rzędnicy  państw ow i o- 
trzym ali następu jące  pism o

Do W P . X. Y.
w  K a łu szu .

7, po lecenia p an a  W ojew ody w S tan isła ­
w ow ie zw racam  się  ’do P  T . w  sp raw ie  
następującej

P an  W ojew oJa zauw aża słuszn ie , ze 
w .każdej dziedzinie życia .czy to  „ospodar- 
ezej, czy .społecznej, ztichodżi konieczność 
propa^an d\ pra-ow ej, k tó ra  podnosi na 
zewnątrz uzyskiw ane w artości przez je ­
dnostki. fiiw jj insP uicje, p rzedsięb io r­
stw a. zasłany . banki i 1. p., ab y  te  d z ie ­
d z in1 życia m ogły znalezW należyte o d ­
zw ierciedlenie u  prasie, w k tó -e j sk u p ia ­
łyby  s ię  w szelkie w iadom ości i k tórej z a ­
daniem  byłoby należy te  ujm ow anie i n a ­
św ietlanie bieżących zagadnień, tu d /ie ż  p u l­
sującego tę tna  życia na teren ie  tutejssego 
.W ojcw óJzlw a.

Prak tyczna •realizacja tych zam ysłów  n a ­
stąp iłaby  przez dw ukrotny w  tygo niti dor 
datek  Stanisławów sk: w , Dziennik u 1. n e w ­
sk im ". któryby specjalnie om uvi.it tu te j­
sze. zagadnienia tegjonalne.

Z aw iadam iając m po w cższeni. proszę o 
ooniesienie mi — czy P. T. zechce poprzeć 
tę akcję przez w płacenie rocznego abo- 
nem en tu  Dziennika Lwow skiego kvi 'kwo­
cie 57 zł. 60 rjr. n a  m oje rę.ce najdalej 
do 8. g rudn ia  192(J r., przyczem  zaznaczam , 
Łe jedna  ezw u lu jgzęśe abonam entu  p rz e ­
znaczona będzie na b iuro  in łorm acyjno- 
pt wsowe w 'Kałuszu.

Nie w ątpię, że P  T . poprze niezw łocznie 
akcję P ana  Ni ojewoefy, k tó ry  do  tej sp raw y  
p rz ik ła d a  znaczną wagę, tern więcej, że 
projekt ten p rzy cz ju i się znacznie do iroz- 
krzew ieniu  rn c liu  .regjonalnego w tutejszym  
pow iecie, który dotychczas często z o- 
g ronn ią  “żkodą ddsi społeczeństw a jak i 
pojedynczym i osób n ie  by} dbtychczas n a ­
leżycie w' p rasie  'uwidoczniony!" P onadto  
w iele spraw z tutejszego pow iatu .znajdjzie 
m ożność om ów ienia ich  na  łam ach p rasy .

P ro szę  o ośw iadczenie -się w pokreślonym  
term in ie , czy  jest P  T . skłonny do p o ­
p arc ia  t e ; akcji ze wzglęt.u na konieczność 
przed łożenia  mej strony  w yniku akcji 
P an u  W ojewodzie.

K ałusz, dn ia  26. listopada J !)!><).
Kierownik Slnro.dwa 

Kostołow ki.
N asz in iornialo i /  K ałusza donosi nam , 

e do powiatu E  di skiego przechodzą aż 
2 egzem plarze „D ziennika L w o w sk ieg o 1, 
k tć r’, teraz m a być ratowany kosztem  b ie ­
dnych urzędników . Jak  się  dow iaduje. 1o  
jeoen z odw ażniejszych urzędników ‘odp i­
sał, _ i i  zgadza się na u iszczenie kw otv 57 
7j 60 gr., a le p roponuje p. S taroście i p. 
.Wojewonzic aby u tw orzone >v danym  po- 
w iecie b ju ro  inform acyjne um ieszczało Swe 
w iadom ości v. trzech gazetach. a m ianov i- 
e ie. oprócz D ziennica Lw ow skiego!1 Jakże  
v „Lw ow skim  K urjerze P o ran n y m  ‘ i 
„D zienniku L udow ym 11.

M p iśm ie om aw .anem  uziw i sz  zególnie 
urzędników , iż  w inni o łaeić zn całv  rok  
zgóry. n ie  m ając żadnej gw arantuj. Ż3 t 'I c  
czasu potrwa era „raoosnej tw órczości ‘ 
wogóle i radosna  tw órczość p. Górki w< 
szczególności

Tyle y.Lwowskt Kurjer Poranny", 
który w  tytule słusznie zap y tu je : 
„C zy  ciozwolonem jest podtrzym ywa­
nie bankrutującej prasy sanacyjnej za 
nomoea wpły wów administracji ?"•'

W  oupowjedzt na ogłoszenie tego

dokumentu „Dziennik Lw ow ski"  z 
w łaściwym sobie cynjzmem pisze, że 
„intenzyw nie zabiegamy o prenume­
ra to rów  bez uciekania się do środ­
k ó w  i .metod stosowanych w 'nnycli 
pismach a zwłaszcza partjach". "Wo­
bec powyższego uokumentu akcja 
prasow a „Dziennika Lwowskiego" 
nie wymaga żadnych komentarzy.

Niedawno temu „Lwowski Kurjer 
Poranny" podał niemniej znamię,1nliy 
fakt ze Skałatu,. Na p o w ia to w y  zjazd

W  tych dniach oabył się w  4i.\lcs 
Bains znanem zdrojowisku francu­
skie m, ślub Agi Khana z panną skle­
po w ą Acdree C a n o n . .N a  czarnej ta­
blicy przed merostwem, gdzie ogła­
sza się zapowiedzi, widnjały nazwi­
ska narzeczonych, gromadzące tłumy 
ciekawych. Pełna nazwa i tytuły no­
wożeńca b rz m ią : f u Mohammed
Szach Sułtan Aga K han /  urodź, w

NN Ilugenberg jaazte  p o p ło l i .  W is ląp ili
i n iej Gambach, Który w liście do 
berga iczyni z n im  obrachunek , zarzhcfijąc 
m u  zdrauę zasad, w im ię których i rzed ­
łem  działał.

Lam bacli tw ierdzi, że posunięciam i swo- 
jem i Jlugenberg  rozbił te politykę, d ruzgo ­
cąc, pom osl m iędzy ci-nześcijanami obu 
w yznań (katolickiego i protestanckiego, 

W ystąpili dalej inn i najw ybitn iejsi dzia­
łacze z p a rt"  łiiigenberga.

Zniszczył p a rtję  sam |>an łluigenberg. — 
Obje' ie przez niego k ierow nictw a oznaczało 
przejście w ładzy z  ,rąs daw niej ay ran io - 
ieud.ilnych przyw ódców  w ręće iyietko-

BBWR. w  tej miejscowości rozesła­
no zaproszenia na listach starostwa, 
nrzyczem listy te, jako urzędowe, 
wolne były — ze szkodą dla skar­
bu pańs tw a — od opłat}: pocztowej.

1 ten „k w ia tek "  nie wymaga chy­
ba bliższych komentarzy!.. '— Nieste­
ty w zględy  cenzurabie nie pozwalają 
nam na dosadniejsze określenie obu 
tych faktów , które moznaby^ mnożyć 
bez końca.

Karachi (Indje brytyjskie) w  r. 187’ . 
Personalja panny młodej zajęły mniej 
miejsca na czarnej tablicy: Andree 
Carooti bez zajęcia, ur w  r. 1898 
w  Ćhamberg.

Jako dar ślubny Alga Khan ofia­
row ał swej żonie djament niezwykłej 
wielkości i piękności oraz luksuso­
w ą willę z parkiem na Riwierze.

kaphalisly izne  — aw anturnicze. S wojem i 
(Kitężnemi finansow em t i p rasow em i środ- 
kuni opanow ał on  i przckszlal ił leałkiem 
konserw atyw ną purtję. junkrów  prusk i h.

Położyło  1 tugeiiberga ostatecznie n iep o ­
w odzenie jeeti wybry&J w  postaci ,.Volk«- 
begehrer.'1 (żądanie ludu), które, wzmogło 
opozycję przeciw niem u pow odując ten 
ruch  secesyjm

llugenberg , który narzujcal się. na p rzy ­
w ódcę i ayKiutorn naroo.u niem ieckiego, o - 
kazał. że zdolności ku  tem u  n iem a.

posłow ie, k tórzy  opuścili go, tw orzą  w* 
parlam encie frakcję ch rześc ijań sko—ity jalną. 

—o—

Małżeństwo egzotycznego bogacza.

Aga Khan (na lewo w okuta rac ló  obok swej m ałżonki.

Partia Hugenberga rozpada się.
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Skuteczna akcja dozorców dom. | |  "a'ilł5r
Przeci 'kilku dniam i odbyło się 

zgrom ;,<Irenie eozonców zorgani-ow unycu a 
Z w ią ż k u D p ra c a “ , celem jsas.(mówienia się 
nad1 sposobem  u łatw ienia u trz y m a n ia , po- 
rząuku n a  chodnikach  w okresie  zim owym . 
Poszczególni m ów ay p o d k reś la ł1 ciężkie do­
św iadczenia m in.onej zim y, p r/y i ominają-c 
skandaliczne zachow anie fflę w łaścicieli V"3- 
alności. k tó rzy  nie \yvw iąz\ wńli się  z sw o­
ich  IpbowiąZkow dostarczan ia  dozorcom  soli, 
p iaskn. narzędzi i t. d1., c<> w skutkach 
pociągało za sobą k aran ie  dozorców.

P o  referatach uchw alono je- uiom yślnie 
rezolucję, dom agającą ,s;ę w ydania z a rz ą ­
dzenia do właścicieli rea lności o  o rzym uso-

w ielkic I wem dostarczaniu środków , koniecznych do 
usuw ania lodu i śniegu.

Xn konferencji w S tarostw ie tiro iizk iem  
wtaścicielo, realności zobow iązali się, że 
zarządzenia w pow yższej sprawne będą w y­
konyw ali. W  zw iązku z  lem Starostw o z a ­
w iadom iło przedstaw icieli Zw. Z.iWod. d o ­
zorców o stanow isku właścicieli realności.

Chfrrukterysty^znein jest,-f ii  w śród1 za­
proszonych przedstaw icieli Z v . zawód1, d o ­
zorców  reprozeińow am  był rów nież Ch-rz. 
Zw. zawód., który w rzeczyw istości n ik o .o  
nie-m einezendije. guyż jedyną o rg m izao ją  
walczącą o byt i p raw a dozorców1 jesi 
.Stów. . .P ra c a 1.

■Dyktatorskie zapęd? restauratorów.
Poniew aż a rty k u ł ten by ł m n iesz .zo ­

ny  w  skonfiskow anym  num erze  
L ud ..1, przeto pow tarzam y go d /is i

W listopadzie b .‘-r. o.lbyl Się w W arsza ­
wie Zjazi delegatów  C entrali Siow. R estau ­
ratorów  gdzie nostanow m n o : U chw alę o
niczaw ieranin um ów  zbiorowych pnw zię.ą 
w dn iu  ld . ,czerwce 1925 r. potw ierdza się 
n a  dalszy okres. D alej na  w niosek p. 
Jędrzejczaka zjazd nchw ah t slikwa obu- 
rzenia pod adresem  Zw iązku p raco , n ików  
gastronom icznych (Z Z PPG H ) w y o h c c  z 
pow odu form y w ystąpień togo Zw iązku 
przy prow adzeniu  akcji w  ro k u  bieżącym  
n a  teren ie  L w ow a przeciw  res tau ra to ro m  
lw ow skim

„B ojow y11 ton tych rezohicyj, n acecho ­
w any* dem agogią i n ienaw iścią  uo klasy 
pracu jącej, jest nadto znany ogółowi p ra ­
cowników gastronom iczno-hotelow ych. — 
Pracow nicy g&slronomiczno- hol Im g  wic 
dzą, co w arte są  um ow y, zaw ierane /  
przedsiębiorcam i, k tó rzy  dla .swych u k .y -  
,\ch  celów, wrogo w ystępują  przeciwko 
w szelkim  przejaw om  ku ltu ra ln y m  i ekono­
m icznym  w w alce 7 p racow nikam i, sab o ­
tu jąc ‘tak w szelkie ich obow iązujące p rzy ­
jęte form y pr.ney i płacy, jak .również j a ­
w nie sabotu ją  ustaw odaw stw o socjalne

ZZPPG H  w Polsce m u s i o i szeregu lat 
prow adzić w alkę o u trzym an ie  postulatów  
pracow niczych, nie tylko w ogólnych r a ­
m ach, lecz" watka ta  toczy się  w. każdym  
zakładzie, z każdym pracodaw cą a dow o- 
dem  s ą  kary, jak ie  w ładze nak ład  liją na  
sabotujących" ustaw odaw stw o przedsięb io r­
ców  gastronom icznych. W żadnym  jnnym  
zaw o .z ie  nie panu ją  tak ie  ohydhe p rze ­
jawu w yzysku, jal w łaśn ie  w  przem yśle 
gastronom iczno-hotelow ym .

Przedsiębiorcy , wedle recepty  pp. J ę ­
drzejczaka no i M aksym ow iczu, jeszc/e 
raz  uw idocznili z  całą jask raw ością  a n a r-  
chjęg panującą w zakłauaeh pracy oraz 
przekreślili w szelkie iluzje co do  poko jo ­
wego unorm ow ania stosunków  z p raco w n i­
kami.

O burzenie p rzed s ięb io rco .. z powodu' 
„akcji' pracow ników  na leren ir Lwowa 
jest w prost perfidnem , boć przecież cho- 
d'ziło jedyn ie  o w ykonanie rozporządzen ia  
Lwowskiego U rzędu W ojew ódzkiego, zak a ­
zującego dopisyw ań je, procentów  k e ln e r­
sk ich  za usługę, gdyż władze siaty na 
słiLsznein stanow isku, ze przedsiębiorca w i­
nien  opłacać pracow nika, a  nie k o n su ­
ment.

P rzedsiębiorcy  jednak zlekceważyli w y ­
dane rozporządzenie i nadal upraw iali s a ­
botaż, nyle tylko kosztem  sił roboczych c ią ­
gnąć jak najw iększe zyski. W zbogacony k a -  
oitał gastronom iczny. oparty  o fabrykantów  
i w ytw órców  napojów  alkoholowa ch, k o ­
rzystający  z rozm aitych ulg w finansow a­
niu  swoich przedsiębiorstw , n ic nie chce 
zrobić d la popraw y bytu pracow ników  tego

przem vstu  i podniesienia głodow ych pław 
pracow niczych. Egoizm  res  au ra to iów  s tre ­
szcza się dó dyktatorskich  zapędów', do 
w prow adzenia now ej fali i e m u  u względem 
w yzyskiw anych i w yzbyw anych z n a leż­
ny cli praw' rzesz pracow niczych.

P rzedsięb iorcy  są  przekonam  że teraz  
b ęd ą  mogli robić z pracow nikam i, co im  
się żyw nie podoba. M ylą się je.hiak. Ogół 
pracowników przejrzaw szy z a n ra ry  p rzed ­
siębiorców , jes t przygotow any w ytężyć 
w szystkie s iły  i  n ie  ciópuścjć do dalszych 
gw ałtów  z ich stronv .

Celem urządzen ia  w  b. r  tradycyjne1. 
„G w iazojci1 inw alidzie polskiem u który  
w skutek kalectw a naniesionego w szew gaih  
w alczą:ej an .n ji .pozostaje  od’ la t żaała od  
rodziny  w D om u Inw alidów  W ojennych na 
Kiepurowie, oraz celem  w ytw orzenia w' tvni 
dńiu  jjGjepłej atm osfery  ogniska domowego, 
a  W m iarę  m ożności obdarow an ia  żołnierza 
inw alidy, lem, pzego m u  n i t  .będzie w fnoż- 
ności dać Związek inw alidów  W ojenny uh 
z sw ych znikom ych funduszów często n le- 
wystaiiezających na najżyw otniej ze p o trze ­
by. inwalidy'", zawia.zał się K omitet O byw a­
telski w siedzibie Z w iązku Inwalidów W o ­
jennych . Lyyów, ul. O ssolińskich I I .  k tó ­
rego zadaniem  jest zw rócić się n in ięjszem  
z gorącym  apelem  do szerokich s fe r  -społe­
czeństw a lwowskiego, o raz  P. 'I'. in s ty tuc ji: 
bankow ych, przem ysłow ych i Ir n Iowy cli, 
o łaskaw e przyczynienie £ ię  bo.taj sk ro m ­
nym  datk iem  na jaki kogo siać, w fo rm it  
pieniężnej, lub a u  n a tu r c S d la  o sio  lżenia 
podn iosłe j .chwili w ig ilijne1 tyra. ̂ so’; Ud lo ­
jaln ie i bez szem ran ia  ofiarow ali sw oją 
k rew  i zdrow ie d la  dobra W ielkiej S p ra ­
wy !

K om itet O byw atelski „G wiazdki d l i  In ­
w alidy P o lsk iego '1 zajm ie się w n a jb liż ­
szych dn iach  osobisUl zb iórką darów , przea 
delegacje z wego lona, a ponadio  u p rasza  
szlachetnych ofiarodawców , o .iln w unie lub  
nansy lan ie  , lobrowolnveh datków  do P o ­
wiatowego K oła Z. 1. W . Rznltęj P., Lw ów , 
ul. Ossolińs!<rcli l i .  tub też n a  l d ę  o tw a r­
tą  w  R edakcji niniejszego dziennik

P o n u ra  tra g e
T  arnopol.

W  Neterpicach po w. Zborów  czter­
dziestoletni C abrjel Taras wystrza­
łem ze strzelby zabił sw ą  żonę An­
nę lat 38, k tó rą  pooejrzew ał o sto­
sunki z jej w łasnym  synem a swym

dj;i ro d z in n a .
pasierbem. Bohdanem. Sprawca, po 
dokonanym czynie usiłował zastrzelić 
pasjeiba w mieszkanju Michała La- 
kornskiego, gdzie  na szczęście zdb- 
Jano mu strzelbę odebrać.

Zastrzelenie otice
WARSZAWA. Na odcinku granicz­

nym S jentiew icze znaleziono zabite­
go porucznika korpusu ochrony po­
granicza W  yrhov skicgo.

Z m arły  miał przestrzeloną pierś. 
Kula, jaka tkwiła w  piersiach zabi­
tego, wskazuje, że zbrodniarz strze-

ra przez bandytę,
iał ze starego systemu rew olw eru ,  
k tó ry  używ ają jeszcze bandyci ro­
syjscy na pograniczu polskiem.

Przypuszczalnie więc por. W ychów 
ski natknął się na bandytę, który znie 
nącka (Strzelił do niego, kładąc go 
trupem na miejscu.

l *  kradzież zł. -- umaiila 10G oalarof.
Do jednęgo ze sklepów  w Lodzi p rzyby łi 

onegaaj n iejaka u. G. celem  kupna m ięsa.
Gdy sięgnęła ręk ą  do kie-szeni po p ien ią ­

dze. chcąc zapłacić /.a n.iięso, -stwierdziła 
iż pad ła  ofiarą  kradzieży'. Ź k ieszeni zn i­
knę ła  w tajem niczy sposób  portm onelka, 
zaw ierająca 16 zł

W pól godziny po tym  fakcie dó sk ład u  
m ięsa  w eszła elegancko u b ra n a  pani. — 
D am a i-.apytała w łaściciela o  nazw isko  i 
ad res  kobiety', k tó re j p rzed  n iespe łna  pół 
godzinę sk radziono  po rtm onetkę  z p ien iądd- 
m :. ; ;

O trzym aw szy dok ładną odpow iedź, p o ­
spiesznie opuściła  sklep, tu łając się pod 
w skazany przez rzeźniJm adres

Zastawsz., p. G. cv m ieszkaniu , p rzedsta ­
w iła pię je j i zc D anii w  c«ezaeh opow ie­
działa jej, że
złodziejką po m n e netki z pieiiiąuznn był;.

w łaśnie ona.
D alej spraw czyni kradzieży ośw iadczyła, 

że W czasie, gd y  w yciągała rę k ę  po p ie ­
niądze. dó kieszeni okradzionej

w padł pierścionek z  brylantem ,

w artości 500 dolarów .
P ro s iła  zaU.m, aby p. G. w ybaczyła jej 

lekkom yślny  k ro k  i zw róciła jej p ie rśc io ­
nek. W zam ian  za to w r a z i ł a  gotowość 
zw rócenia sk radzionych  10 złotych.

P an i G. przeszukała  k ieszeń  palta. — 
Istotnie znalazła w  n ie j brylant. Spraw a 
oparła  się o sąu: polubow ny, gdyż z n a - ' 
jom i dystyngow anej złodziejki czyn ił, s ta ­
ran ia  w  celu zatuszow ania kradzieży.

Sąd! orzekł, iż złodziejka m a po za 16 
złotem i zw rocie poszKodowanej 100 d o la ­
rów. O dszkodow anie w ypłacono na tych ­
m iast i brvl mt w rócił do... k leptom anki.

/
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Ż Y C I E  P O D K A R P A C I A .
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszej o koresDondenta^.

Przed UTcjtL o poawjżKĘ w przemyśle e&ftawym.
Przewodniczył tow. Franciszek Ko-Komisja dla regulacji plac rohot- 

ni’ków przemysłu naftowego, działa­
jąca na mocy art. 10 umowy zbioro­
w ej wykazała w obliczeniach dro­
żyzny za czas od 30 lipca do paź­
dziernika b. r. obiijżkę drożyzny o 
3‘018 proc.

Na obniżkę wpłynęła cena chleba 
przy przejściu na przemiał przez rząd 
nakazany. Przedtem liczono cenę za 
chleb pytlów y bez przepisanego prze­
miału „który był droższy, a po zasto­
sowaniu przepisu o niższym przemia­
le „zniżono cenę. Nadto Magistrat m. 
Lwowa który dostarcza cen żywno­
ści z rynku lwowskiego, nie zawsze 
podaje ceny zgodne z rynków em- 
.Miało to ostatnio miejsce z ceną mię­
sa która na rynku okazała się w yż­
szą, aniżeli podał Magistrat.

Podawanie-niższych e tn  przez Ma­
gistrat lwowski, aniżeli są w rzeczy­
wistości na rynku, pochodzi stądj iż 
ceny dla Magistratu zbierają na ryli­
ku funkcjonariusze tegoż, którzy są 
znani sklepikarzom I sklepikarze, 
bojąc się. aby Magistrat nie pociągał 
go do odpowiedzialności za pobie­
ranie wygórowanych cen, zwykle dla 
pewności i z ostrożności, podają 
nizsze ceny. aniżeli w rzeczywistości 
pobierają od konsumentów

To powoduje iż wyliczenia Korni 
sji nie są śejsłe,

Ostatnio dokonana obniżka płac w 
pizemyśle naft. od 1 listopada w y­
wołała  zrozumiałe niezadowolenie w 
masach robotniczych.

Działające w  przemyśle naftowym 
trzy klasowe Związki, tj. Górników, 
Metalowców i Chemiczny, zdając so­
bie sprawę z ciężkiego położenia ro­
botników'. zwołały konferencję dele­
gatów  robotników przemysłu-naft. we 
wtorek 3 grudnia br. w Donui Ro­
botniczym w Przemyślu. W  konferen­
cji w z ię ło  udział 25 delegatów Zw. 
górników, metalowców i chemicz­
nych przy współudziale tow. pos. 
Stańczyka sekret. Bociana Zygm., 
Halucha. Pilcha, Węglow skiego, Bu­
jakowskiego, reprezentujących ogół 
robotników zatrudnionych w przemy­
śle naftowym i rafineryjnym Razem 
w zię ło  udział 25 delegatów z Bory­
sławia. Bitkowa, Schodnicy, Drono- 
oycza, Ropienki, Krosna, Ja s ia ’j.Ko­
pyt enk i Węglow ko Męcinki, Brzezin­
ki Poloka, Trzebini i Dziedzic.

Konferencję zagaił .sekretarz Zw. 
metalowców tow. Węglowski

larz z Drohouycza.
Sprawozdanie z ostatniej komisji 

cennikowej złożył tow. Węglowski, 
które bez dyskusji przyjęto do w ia­
domości. Sytuację W przemyśle na­
ftowym i stosunki robotnicze omó­
w ił  tow. pos. Stańczyk. W dyskusji 
przemawiał- tow. Zygmunt Bocian, 
Pilch Kolarz, Haluch, J a n k ,  /tazaif, 
W ęglow ski, Jan, Serwa, Dorkoś i 
inni.

Omów 10110 szczegółowo prace i 
wyniki komjsji cennikowej i wniosek, 
który wpłynął od członka komisj' o 
zniesienie tejże W  rezultacrę prze­
prowadzonej dyskusj. uchwalono jed­
nogłośnie przedłożoną przez tow . po­
sła Stańczyka rezolucję, którą poleca 
Zarządom głów nym  Związku górni­
ków', metalowców i chemicznych 
wnieść do Izb pracodawców, w  bm. 
żądania podwyżkowe w wysokości: 
podniesienia dótychczasowycli plac 
dziennych, ryczałtów miesięcznych i 
innych o 15 proc., podniesienia relu- 
tum mieszkaniowego do wysokości 
25 zł miesięcznie, oraz uregulowania 
kwestji odprowadzania na fundusz 
buuow y d-omow ludowych w prze­
myśle naftowym 1 proc. od listy plac 
robotników do komitetu hudbw-y do­
mów ludoWyfch.

Z okazji zebrania sję przedstawi­
cieli robotnikow' całego przemysłu 
naftowego uchwalono w sprawie o- 
brony demokracji następującą rezo­
lucję :

Konfe-reiicj-i delegatów robotników 
przi myslu naftowego przesyła wyra­
zy hołdu marszałkowi Sejmu tow. 
Ignacemu Daszyńskiemu za jego nręż-

Kret kaniicy.
W e w iórek  nopołuWniu odbyło s>ę ze­

branie Pobiel PP S . oi i k lorem  o zna zl-ii u 
o iyanizaej' kobiet referow ał łów. Robak

Pchw alono każdego w iórku  o bw dać ze­
brania.

Dopubriganizaeji kobiet PPS. \\p.snio się 
30 nowy,di członków .

Kronika Drthobycka
e iW T F R T Ft/N E  Z A 0Z M )Z F,Y TF , 3  pri -

unia zm arła wskutek za,aaadzenia Anna So- 
biak, zam ieszkała przy ul B łonnej w D ro ­
hobyczu Pow odem  wypadku, było za tk a ­
nie pieca, w k tó rym  pozostał nicdopalo- 
iw węgiel przed udaniem  się na ppoozynek'.

ną obronę demokracji i p raw  Sejmu.
Okrzykami na cześć Zw. Za w. i 

PPS. konferencję zakończono.

Kalitę ztdFniiie Zw. górników.
W alnc zebranie członków  Cenlralnoeó 

Związioi (ió rn ikow  w Polsce, oddz. w  B o ­
rysław iu . odbędzie, się w niedzielę, dnia 
15. g rudn ia  19-29 ,r.. o goclz. 10-lej rano 
w sali D om u Robotniczego.

Porządek dzienny:
I Odlizylanie protokołu z poprzedniego 

walnego zebrania. 
k .2. Spraw ozdanie: a) z działalnośai Z a ­

rządu, t)J 'kasowe, kom isji rew i­
zyjnej i udzielenie absoluiorjuin 

■'i. R efeątl zaw oaow y i polityczny.
I. W ybór nowego Zarządu i kom isji r e ­

wizyjnej.
•). A ku ja po,, w . żkow a,
(i. Wnioski.

Epidemja tytusu.
W  ostatn im  tygodniu ‘zaczął w  B orysła ­

wiu frasować- m asow o ■ tyfus brzuszny'. O - 
bacnie zgłoszonych jest chorych na lę cho ­
robę 30 osób.

W tak zaniedbanych islosuiik icn hygjeni 
cznyd i jak w B orysl..\viu. n ietrudno o n a j- 
fforszą.Pp.dem ję. Jeśli jednak  gmina ^anieti:- 
nała wszystko po tno-gło w płynąć na sto ­
sunki zdrow otne i mieszkaniom c. to dziś 
wobec rozszerzającej się epklem ji tylu-u 
nic wolno się  patrzeć bezczynnie.

Z epidcm ją n ic m ożna w aP z /ó  półśco i- 
k..n;i, n ie wystarcza pozymykaCnszkoły i 
k ina czy zakazać zgrom adzeń. Trzeba, r.i- 
'(V\ kalnyi li rcirząćż ni tam, Igifeie jest źródło  
iluu-oby. Trzeba w gtądnąć *!o oUs.airnydli 
sklepów  i straganów  g.feie sprzedaje się 
arlykuły  żyw nościow e. T rzeba iść <ło wę- 
.iliniiirni i zoli.razyć. jak w s 'an ie  ojjp.le- 
cznego rozkład?!! o d  robąclwa, sprzedaw ane 
s ą  wędliny i Iłuiszuze.

Nic m o żn a  zwalczać epidem ii bez w -  
gm ina. SliAtnie ]>rz:ez'•‘jotiłs djzień pozam y­
kane. W ieczorem  tłum i ludzi pisną yuę ie e- 
dy. Pod-' łyni względom dużo zaniedbała 
siokroe boso, by Posiać się d'o studni. /

Podziękow anie.
SMadoJii se» Toczne podziękow anie iow 

(Si- SKiliiiwkiemii. adwokatowi W D roho­
byczu za skuteczną i bezinteresow ną o- 
bronę.

K o m u n i k a t y .
DO NASZYCH CZYTELNIKÓW. Zan i i-

óamiti się tow arzyszy czylelników , że 
„D zienniki' dla iow. z K olonji .Polm i- 
nu orzesyłane nędą do tow. Pytlow a­
nej. dla Iow. 7. K am ienicy — do ilow. Sko­
w rońskiej — sk ąd  zechcą je sobie odbierać 
i u lychże iowarzwszek w płacać p renum e­
ratę.

W SPÓl.\A  KONKEUENP.łA ZW. MET. 
ZV . 011 EM.. I KAPY I AI1R. „PO IŻM I-
N l •. W .sobotę. 1 1. li. m. o gouz. lti. 10 
odiiędz.ie s ię  w Domu R obotniczym  w spól­
na konferencje Zw iązku „Metalowców, Zw1. 
('.liemRznych i R ud\ fiibrycznej „Polm i- 
nu; ‘, na_ k tó rą  prezydja tyciiże ‘zw iązków  
zapraszają tow sekretarzy  okręgow ych z

Y doźiiiak Jan .

Wiadomości z  Drohobycza,
(Telef. j d  naszego korespoadenta j .
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B orysław ia, ozlonków  Zarządów  ore'aniza- konferencji delegatów Zugl. Naflow. 
eji. oraz członków  Raa'v F abrycznej ,,’PoI- I P rzem yślu , o raz  zgrom adzenie iobomf!v

w
ów

m u f ti '.
Va porządku1 dkiennym  spraw ozdanie z

wszystkich ra linerv j w spraw ie podwyżki 
plac.

Wykrycie fałsieriy iO-cioiaróweK.
lis opadzie b. r. 

[a ł-z \w e  bankno-
\ \  październiku ' i w 

pojaw iły się w obiegi! 
ty 10-iijio dolarowe.

Dochodzenia Pol. Pańsiw . w D rohobyczu, 
P rzem yślu  i Stryju wykazały, że fabrY- 
kanwi tychże zam ieszkują w D rohobyczu, 
W toku1 obserw acji ustalono, ze-,.m istrzem  
jest niejaki Tlaberstock H enryk, z D roho-' 
bycza, k tó ry  przy  ' pomocy kredek  paste­
lowy? h, ołów ków  i k lisz  fo 'o .raficznvch

H aber to ku Jó-" 
Leon (iniew ski.

przerab iał J ian k n o lr  1 dolarow e n  10-,c>io 
'dolarowe. I

W spólnikam i lżyli: brat 
zef, pozatem  F ilip  A a r i 
wszyscy z D rohobycza.

W szystkich wy m icniom  cii aresztow ano. 
Poszkodow ani m ocą się Zgłosić z falsy- 

lilAMami w W yilz. Ślertozyni pfeT. Państw , 
w D rohobyczu. ‘ |

—o—

Lekarz wo;sk. oskarżony
o uwalnianie poborowych za łapówki.
(y) Wczoraj zeznawali piko świau- 

'kowie t>. pacjenci oskarżonego dr. 
Urbanowicza. PodaP oni, że za u- 
czielenie pora^f lekarskich płacili mu 
po 20 zł. jeden  z nich Tomasz Sapak 
zeznał że zapłacił około 2.000 zł. 
za leczenie swej córki. (

Lekarz dr. Ręin zeznał, że wiedział 
o tern, iż oskarżony oirzym ał znacz­
niejsze pieniądze jako posag za żoną.

Następnie wezwani jako iświadko- 
wic krewni żony oskarżonego: Wa-

Ofiarą sp:ru o malatior> 
padł wilczur na posterunku.

(y) W  Kleparowie w* 1 esic b. roku 
dochował się pięknych kalafiorów na 
poln tamtejszy obywatel Jan Poitzer. 
Aby zabezpieczyć się przed krau/.ieźą 
pole to strzegł w nocy Michał Ko­
łodziej Wraz z wilczurem.

Przed kilku tygodniami w nocy na­
padło na Kołodzieja dwóch napastni­
ków, którzy zagrozili mu nożem. W 
czasie szamotania się wilczur zaata­
kował intruza, Napastnik począł wóu 
czas masakrować (psa i zabił go 0-ma 
l chnięciami majchra.

W międzyczasie Kołodziej zbiegł, 
by uniknąć losu wilczura. Tej nocy 
skradziono z pola 75 sztuk kalafio­
rów, wartości 21 zł. (

Powiadomiona o tern policja usta­
liła, że napastnikami byli 24-Letni 
Józef Łaba i Jan S/ewczuk Areszto- 
w any Łaba zeznał, że syn Poltzera, 
Karol, mając z ojcem nieporozumie­
nie co do dzierżawy pola na którem 
rosły kalafiory, posłał ich w  nocy 
by zabrali jarzynę, polecając tm w 
razie pofrzeby zabić psa.

Poitzer senior, zrezygnował nastę­
pny ze ścigania Laby za zabrane ka- 
laf.ory, wobec tego onegdaj sędzia 
r. Szulislaw ski. skazał Łabę tylko za 
zabicie psa na 2 mies. więzienia.

Czytajcie O z im i!) Ludowy!

cławr Domysłowski, urzędnik Kasy 
chorych w  Białymstoku, Czesław, 
Kazimierz i lekarz nr. Józef Lewitto- 
w ie wstrzymali się od zeznań.

Szw agitrka  oskarżonego a żona le­
karza dr. Lcwitta, W anda, zeznała, 
że by1 i oni dobrze materjalnie sytu­
owani i mąż jej mógł dać te pienią­
dze Urbanowdczowi o których on 
mówi. Mąż jej me zw ierzał się przed 
świadkiem o swych ww płat ach czy in­
teresach z krewmymi.

Żona oskarżonego, Malwina, ze­
znała. że brat je j dr. Lewitt dał im 
w ratach kw otę  5.000 dolarów.

Rozprawa ta dobiega końca.
Dziś rozpocznie śję czytanie aktów 

przed zamknięciem postępowania do ­
wodowego.

Szafka ud odciążania „ba- 
la*ta“ uuciągoiM hulElow.

(y) ,jPtaki
orzą a żyją". 

:h

niebieskie nie sieją nie 
— W  zaułkach wielko- 

icri żyje wiele osobników, któ­
rzy z niewiadomych źródeł czerpią 
środki na swe utrzymanie. Szajka ta­
kich wykolejeńców przez półtora ro­
ku kradła węgiel z wagonów pomię­
dzy PerSenkówką a Lwowem

Za fabryką Merkury od „czerw o­
nego mostu^- znajduje się wyniesie­
nie. gdzie pociągi kolejow e zw alniają 
w  biegu Tam nicponie wskakiwali 
do wagonów, by zrzucać węgiel na 
tor. Następnie łup  ten sprzedawali wr 
mieście. Szajka ta w padła  ostatecznie 
W ręce policji. Należeli do n ie j : bra­
cia Jan, Włodzimierz, Kazimierz, Jó­
zef i Stanisław' Stecurowie, Jan 
Hrynczyszyn, St. Kessler, Wład. Ku­
bala. Jarosław  Hasiak, St. W.tyk, 
Marjan Niski, Zygmunt Laster, Józef 
Niski. St. Masztalerz i Michai Gło­
wacz.

W czasie dochodzeń ustalono,-tże 
trzej pierwsi pozatem okradali w a­
gony towarowe, niektórzy z nich kra­
dli części żelazne w agonów  inni zaś 
w7ęgiel z parowozowni lub też okra­
dali ,swych sąsiadów.

Kradziony łup nabywały od n ich : 
Marja Spin dl er, Zofja Stecura, Tekla 
Pasławska, Lmilia Płochowska, Kse­
nia Hryncyszyn, Paulina Serb, Eudo- 
h ja  Jerenta Katarzyna Teśluk, Marja 
Stizelecka i Marjapl.ucka.

Wszyscy wymienieni, w liczbie 25 
osób. stanęli wczoraj przed sądem.

Student praw rabusiem.
(y) W  proces; i s tudenta praw' tya- 

lysiakiewicza i Komarnickiego, oska­
rżonych o napad rabunkowy, wczo-aj 
przesłuchano 15 .świadków, obciąża 
jących Komarnickiego, który me przy­
znaje się do winy.

Między innymi zeznawała Julja 
Dorosiewicz, była służąca u Kotnar- 
uickich a obecnie służąca na poste­
runku PP. w Ławoczncm. Zeznania 
jej złożone w śledztwie byiy obcią­
żające Komarnickiego. Wczoraj ze­
znała jednak, ze krytycznej nocy o 
skarżony spał w domu.

Wobec isprzecznych zeznań proku­
rator oświadczył, że będzie ścigać

świadka za fałszywe zeznania.
Następnie zgłosił się st. p rzodow ­

nik Bendyk, z Synów ódzka i podał, 
żc Dorosiewiczówna pytana pr/.ez 
iwiacika na kurytarzu czemu zezna­
w ała fałszywie, odpowiedziała, że u- 
czyniła to z namowy Komarnickicj.

Zeznania Benoyka osłabił jednak 
posterunkowy Piotrowski, który przv^ 
s taw ił Dorosiewiczównę z Ław ocz­
nego. Zeznał on, ze Dorosiewiczów 
na powiedziała d'o Bendyka, że na 
rozprawie powiedziała prawdę, a w  
śledztwie skłamała. Wyrok w tej 
sprawic dziś będzie ogłoszony.

Strach ma w.elkie oczy...
Onegdaj odbyła się przea' lwow­

skim Sądem okręgowym karnym roz­
prawa przeciw W ładysław ow i Kru­
pie dozorcy, zamieszkałego przy ul. 
Tarnowskiego 90 o zbrodnię niebez­
piecznych pogróżek.

Prokurator Wytoczył przeciw Kru- 
I ie akl oskarżenia skutek doniesie­
nia en. pułk. Bastgena, właściciela 
realności, w której Krupa zatrudnio­

ny jest w  charakterze dozorcą. P. 
Bastgen doniósł mianowicie, że Kru­
pa odgrażał się, iż go zastrzeli. 
Oskarżony został jednak zwolniony 
od w iny  i kary, gdyż sąu niedopa 
trzył się w postępowaniu Kiupy nic 
zdrożnego,

Rozprawie przewodniczył S. S. O. 
Swierczynski oskarżał p rokurator Sy- 
wulak bronił adw Dr. S. Hersclithal.
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K r o n i k a .
Lwów. dnia 12 grudnia i929. 

BEPEBTLAB TEATRU WIELKIEGO:
Czwartek, o 7 30 „To m ożesz opow iadać 

sw ojej b a b ć
P iątek  o 7.30 „A rtyści".
Sobota. o "3.30 ..C idow ny pierścień ''. 
Sobota o 7.30 K siężniczka Chicago ‘.

REPERTUAF TEATRU MAŁEGO:
Czwartek o 7.30 ..Adwokat i róże ' 
P iątek  o 7.30 „Adwok.it i róże". 
Sobota, o  7.30 „A dwokat i róże".

R E PE R T U A R  T E A T IiU  I!E W . „GONG".
W  piątek o 7 30 i 9.30 „Gong- Buzz . 
W isobolę o (7.30 i 9.30 „.Gong- Jazz", r  1 
W niedzielę o 12 w pot poranek re~A 

yv|oyyy p. I . : „O strożnie na zak rę tach1
w ieczorem  o 7.30 i 9.30 „G ong- Jazz 

C odziennie 2 przedstaw ienia o 7.30 i 
9.-30 wieczór. ! 1

POLSKIE TO W. MUZ.
N iedziela 13. grudnia 

niczn> ku  uczczeniu śp. 
Solb sa. ;

W E LW OW IE.
K oivert syn ito - 

uvr. M ieczysława

BIURO KONCERTOWE M TUE3 KJI
W torek, 17. g rudn ia : N M isirzo w k i 

K oncert abonam entow y  — E fo n  Petri, p ia­
nista.

KSIĘŻNICZKA CHICAGO ro z to s n a  
operetka h dm ana u k aże  się w sobotę dn ia
11. b. b i . m  scenie T eatru  W ielkiego >w 
pięknei szacie nekon  yjnej Galka. G łó­
wne ro le  snoezyw aia w rękę di pp. U c r-  
m anow ej. Kulczyckiej. K om bianki. oraz 
pp. W aw rzkowicza. T atrzańskiego. P u s z ­
ków s ki ego. kuligow skiego, SzoHaiida, K o­
walskiego, Pochorskiego i t. d.

ANDRUSY" po raz d rug i na scenie 
..G wiazdy" w niedzielę, 15-go g rudnia  b. 
r. W esołe, ak tualne kup i tv i pom ysłow e 
charakterystyczne tańce. lsilcly w cześniej: 
C ukiernia F r. P ilo laja, Ł yczakow ska i 1 
Początek przeuslaw ienia o  god‘z. 7-m ej, k o ­
niec, o 10-tei w ierz.

T EA T R  R E W .11 „GONG". P ełna  h u m o ­
ru1 rew ja p. t : „G ong- Jazz" ciesząca jsię 
ogronm em  pow odzeniem  'grun i będzie tyfkd 
kilka dni.

W  niedzielę. 13. li. ni. o goJz. 12 -v 
poł. poranek rcw.iowy po n.alkiem zns- 
żony.ch cenach. G rana będzie d o ś k c a ła  
rewja p. 1 : „O strożnie na zakrętach".

Di rekcja „Gongu1" zwraca mvagę. że 
zniżki w ydaw ane będą tylko instytucjom  
— pojedynczym  osobom  zniżki wydbwńne 
n ie  będą. ’ . i’

Ptó bloczki zniżkow e należy z .ła szać  się 
w kancelarji teatru „G ong".'

Z SA I i i  K O N E E R T O W E k W ioczór ka­
m era ln y  słynnego Tr> jesteńskidgo Kwreate-y 
tu .smyczkowego, o in ęd ź ie  .się ju tro  w 
piątek,. Znakom ici artyści odegrają 3 a r ­
cydzie ła: K wartety M ozarta, B eethnvena i 
t iv o ra k i. In M em oriam  ś. p. dyrek tora 
M ieczysława Sołtysa, odbędzie się w n ie - ' 
dzielę 13 g rudnia  o  godc 12 w poludm e 
'jktaUcftrt ąym fom ezny. Pol k ie  Towarzystw o 
TM uzyczne w ykona na  n im , W . A. M ozar'a 
„R eąu iem " jedną z naj •udoyyniejszyeh 
m szy żałobnych, ostatnie dzieło m istrza po,-' 
w^tal" na  zam ów ienie tajem niczego Piana. 
P rzed  ^wykonaniem m szy przez, zespół o - 
k iestralny, yhó r i sol .słów, o le.gr,a o rk ic- 
E ra Malrsz żałobny z  B  otliovena III. Sy  i.-  
fonji zw anej „Sintonia E ro ica "  a pośw ię-. 
conej pam ięci wielkiego człowieka.

LO SO W A N IE D ZIEŁ  SZ TU K I w  Tow. 
Przyjació ł Sztuk P ięknych wre Lwowie ul 
Dzicdulszyckicb 1., odbędzie się- w sala b 
T ow arzystw a w niedzielę, 15 b. pn. o  gorfe. 
11-tej przeupol. U dział w niem  bierze k a ­
żdy członek roczny T ow arzystw a t. j k a ­
żda osolia, k tóra w b. r. zukulpiła iro.czny 
bilet. Szanse wygranej są niezw ykle yożę. 
gdyż r -  liiczgfą, iprzcciętjiie — na każde f*ześć 
biletów  w ypada do w ygrania jedno dzie­
ło. O brazy przeznaczone do j;0Zlo ,owania 
m ożna oglądać na w ystaw ie gruMfuiowri, 
k tórej o 'w nr.'ie nastąpiło  w niedzielę 3. 
b. m. Obok n .lz iilti w losow aniu zapewnira 
jeszcze' dyrekcja k  i dżemu' w łaścicielowi b i­
letu rocznćgo praw o do  artystycznej p re- 
inji. k tó rą  w tvm roku' będzie piękna (ikwla- 
forta oryginalna art. m ai .1. P ieniążka, 
przedsbiw iajara „M otyw z W ilna".

N V KOMISJI TINA NSOWO- 151 1)/A 
TOWIiJ u trwalono między innym i zgodnie 
z M agistralom odinów ić prośbie b. y lz icr- 
żawiców tealrów  m iejskich ]>p. f a r w i ń k i t -  
yo i ,Z ire.mbv o o rz , jęcie iciii tdłtigów z V<- 
tu łu  iclzierżinw w ąum ic 169.262 zł. jako 
nieuzasadnionej. i

SM U TEK  I Cl I.RPT EM A . W czoraj po 
podżinie 2-giej w nocy przyw ieziono do 
Pogotow a r.d. 28- lotnią K atarzynę Fe- 
dyniak , k tóra za tn  la  się kw asem  «olnvm . 
Po 'udzieleniu pomocy odw ieziono ją d «  
szpitala.

W realno? -i przy ul. Sme,rokowej I 3. 
upadła i złam ała rękę  70- letnia Marj*^ 
Pasieczna.

W ieczorem  pr/.ywdeziono do Pogotowaa 
rat. 30- letnią Annę B randel, k tó ra  została 
potrącona autem  n r 8212 i doznała c ię ­
żkich obrażeń m£? • (głów ie. U dzielono im 
pierw szej pomocy.

Z G U H \ CZY KRADZIEŻ, izaa l R osa- 
nas. z,im. (ir/y ul B ernsteina $ 16, idóniógł 
iiotieji. że w czasie gdy przechodził pl. Go- 
luHioyy,skini. zgubił lub skracfziono mu 
pukiel, zaw ierający 611 zł.

ZŁO D ZIEJK  A W R O L I SŁUŻĄ CEJ. E - 
m ilja .Dymińska, s lu źąa  u N atana  iMIttclma- 
n«2 zam. przy lii. Żółkiewskiej I. 72, is'kra­
dia garderobę, w artości 700 zł. i zbiegła 
ze służby. Powiiwłomiona o leni policja, 
oosznkała i aresztow ała /łodz ie  ke.

W N SsEjP DOLINIARZA w  t r w l w a - 
JF . Stefania Steklówna zam . przy ul. O r- 
m iuńskiej 1. 2. doniosła policji, ze jej 
wujowi S. Re i rh s ' einowi, zam. w  Brzeża- 
ruiich. jaloś kieszonkow iec sk rad ł w w o­
zie tram w ajow ym  ..8" gotówkę 175 d o ­
larów  i 210 zł.

R rs ^ r lu s ir  k in  lw o w sk ic h .
A PO LLO : „l^od pręgierzem  liańby" dz

Yiliną Bank}'.
' C A SIN O : ’ . Tra.gedja dziedzicznie obcią­

żonego".
CIIIMF.B '  : ..K aprys k.-dę.żnej. ‘ 

..GOLOSSEUM „T ajem nioa waigonr; pocz­
towego".

F.Y1 \M (dlG .'-N A  - „Jej pieprzyk".
G R tZY N A : „G rz .szn ica  bez grzechu".
K O PE R N IK : .,G azeciarze" Ii „I^i-a,szki 

kobiet'
L E W : , Papo, ja chcę hrabiego".
LU N A . „Za ,cenę życia". (R ichard  Di, 

1ze). ' '  I
M AR3SR N F A : „Gaze,ciarzc" II 

sżki kobiet".
OAZA: „T rzykro tne wesele".
1>AI .AC.dl: „N ew  York w nocy" oraz 

zdjęcie z pogrzebu błp. dba Reicha
P A ' . ..Ziem ia obie.c.ana"
PASAŻ „T om  Mix".

P O 1 ON.iA . B iała pustynih".
PROM IEŃ  „O statni rożkaz". )•;
STcLO Y  Y H arry  L iedlke jako \m o r  

na m adach"
U C IE C H A : D zikuska".

E ita  slra^zml katastrofy

N .\M l'B . 12. grudnia. Pat. M echanik 
pociągu, k tóry  wczoraj uległ katasToH® 
o ezem wczoraj donosi1 iśm e, ośw iadczył 
tv trakcie badania sądow ego że ham ulce 
liiifkcjonowaly norm aln ie  i żtr w ehw tu 
katastrofy Łj*>iqg jedltal z sz>bkośeią 30 
kim. n t  godzinę. O ględziny lokom otyw y 
wj"kazały, że m ed ia iiik  zacisnął haum'1- 
pe. Stan jednej z m iliom  c.li oli.if jest (roz­
paczliwy. o sian ie  imy\cb niepodobna 
jeszcze wyrokować. '  ' |

m o  wybrał?
WARSZAWA. 12. Wriidińa- (A. W ') W 

dzisiejszym  iln iu  Riągnienia U. k łusy ló-tej 
Państw , l.o lerji Klasowej, pad l\ g łów nie j­
sze w ygrane na nasięnńjące m im e”\ - 

80.0(10 zf -  89071. 20.000 d. — fOGOOO.
5.000 zt. -  58103. 60638. 2.000 —  55832, 
181 i2fi. 182810 l.OOi) zł. — 109616t 17586.
• 6663.'. I8&87S. 500 zł. — 106728. iITkStjg 
155716, 170610. 180331, 191139, 19787 L.

Program radiowy.
Plątpk, 13 grudnia.

W A R S/W y \. 16 15. Kłytccrl jSJyt gram oS
— 17.15. Pogadanka racIjotniiatoraKa.
— 17.15. Koncert dWóru syberyjskiego.
— .20.15. K ornccrF^ym r

KRAKÓW 16 00. Pegaitfonka d la  ro:lzi"ó\\'.
—‘ 18.55. Rozm ui'ośei.

PO ZN .W . 16 15 Siu how isko ,tl i 'dżie.ci.
— 22.15. fta<ljoigr;'Ąa. — 23.10. M uzyka 
taneczna, i (

KA TÓW IGE. 12 05. Koneerl z ! L t  ̂ram o',
— 19.30. . Islebniii ,t'y n a r  iarze". . 

W JLN O . 1615. Muzyka popubn-na.
18-15. Audyicja yvesoł-a. — 23.00. Mu­
zyka z p ły t ląrmnol.

LIPSK . 19 30, P łv ly  gram ofonow e. — J2I.00 
Pieśni. — '22.15. M u /.k a  popularna. 

TURYN. 19 15. Muzyku b.kka.’ -  20.30.
Koncert sv tif . z Mediolanu 

(HAMBURG 18 0'!. Ran,c'ko ",c:r'. -  19.23.
..W enus Baskijska — onera. 

BU®AKE$2T. 2 1 0 ). łon l ) i 'i i ir ie  Rom ano 
śpiew'. 21.15. R a'djoorkies'ra.

BERLIN. 19.00. [Byty igramofonoyya'. 
20.00. .Paja,oe'‘ — o|)cra w 2 akkidi 
22.30. Lekki koncert.

PRAGA. 10.30. Muzyka kam eralna
18.50. ,.Eyva‘‘ — o p e re ‘k 'f  w 3 ak 'a  ’h 
Foerstera.

W IE D EŃ . 16.15. Koncert soListóyy. —
20.0 Muzyka kam eralna, 

li 11 \  " ’ SZ b. 12.1)1 . Dzwony, K oncert so- 
IisUiW'. 17.30. M uzyka .cyygm-ko.
22.20. M uzyka z hotelu Rritauin.

Ci ni w . Ludatareya  
I T U R -a  w c  '.w o w le ,

Czwariek. dnia 12. b. in. „odz. 7 -m a 
yydę.oz'. Zyv. Zayyp Melidoyyk;óyv. ul. O rm iań ­
ska  3.1. F p. wykład' prof. St. M achnie- 
wieza p. t . : „Tajfemni-ja groboyyca fa ra ­
ona" z przeźroczam i.

lNąlck, dńia 13. b. m . godz. 7-um  Syieez. 
yw kład w lokalu U niw. Lud. K urs przy- 
roohiczy „M eteorologia i K linialol.igju" 
wvklaitia tów. K. Ermic-h.

Sobota, 'dnia 1 f. b. m. god'z. 7-m a \vi& z. 
ZwiazĆK Prac. Gminny 'h . ul. O rm iańska
2. II. p. yyykla t tow. R. Skalaku p. 1.: 
.Fer-oVnand L assallc" z przeźroczam i.

N iedziela, dn ia  15. _b. m . Stów. , P ray tj ' 
Rynek 8. I. p. toyy. K E rm icii „Z dzie^yy 
w alki z iotiralem r. 1905"' ż p rzeźroczam i 
o goazinie <1.30 pop, '
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ZUPEŁNE ZWINIĘCIE „ e l e k t r o b j l y s k ‘>
u t e n  c e n y  k a l e m i e  n i s k i e  dla lamp, śn ie ta i i ió w ,  ź a r ó w k  elek tryczn ych .

Kącik humoru,,
N IE PO R O Z U M IE N IE  

Zona: W iesz jco., Józiu — w tym [Sezonie 
nic będę potrzebow ała wcale sukien.

Mąż (przestraszony): Co? C .ztżln m oda 
posunęła się do tego sto im ian '

R E F E R E N C JE .
— O żenię fS,ię z pańską ]eórką, ale pod 

jed ln  ni w arunkiem
— ■ A m ianow icie?
— P ragnę mieć ,czas p l'ób\, a b u n  się 

mógł przekonać, ffy i ciobr/e .całuje.
— Na co panu czas/u p róby? M oże /pa­

nu .srużić rerereiiejanii o d  innycli osób.

W  A IS  A I Y.\\ YC1ĘS1W O.
— r rz y m a le n i  go o b iem a  rę k o m a  za  k l a ­

py m ary n a rk i i — pac, jrfcłen policzek  
a po lem  pale, k trn g i |S0|lkłżeik.

— Jakże m ogłeś m u w ym ierzać policzki, 
trzym ając W  obiem a rękam i za k lapy?

— ile przecież lo on m nie w ym ierzał 
policzki, . i i

N IE  W IE R Z 1 VL.
R irban l ra g  służącego): Dlaczego Józef 

w puścił rk> mieszlAmia mojego kuzyna/? — 
Przecież pbw ietiziałeni w am , że cl 1 a .niko­
go n iem a m nie w (tomu.

S łużący : T ak jest, proszę pana barona, 
ale (nie w iedziałem , że i ktuzynowi jejśtleąmy 
winni pieniądze.

W ielki numer św iąteczny

„ p grcsjHKft i m m g r
wyjdzie w  d^Eir 24 grudnia b. r.
Z aw ie rać  będz ie  bogaty , dział l i teracki.  —  Z e w zględu  
tta p o d w ó jn ą  o b ję to ść  i znacznie  p ow iększony  n ak ład ,  
in se ro w an ie  w wielkim św ią teczn y m  n u m e rz e  p rz e d s ta ­

w iać będz ie  d u ż e  korzyści.

i i  t u p  num eru pzyim uje
administracja. Sphstuslu Z! II. p. 
oraz m y  ul. Szajnortip I. Z —

do 2 2  b . ra.

BEZROBO TN Y  przyjm ie jakiekolw iek d o ­
ryw cze roboty, ' jak  noszenie węgla z p i­
wnicy. odnoszenie, przenoszen ie  i t. p. 
/g ło szen ia  do AdYn. „D zień. J .u d .“ pod 
A. B.

W  g ó r z e  Przyrząd 
dla ostrożnego łyżwia­
rza, wykonującego e- 
wołacjei „ósemkowe" i 
przyrząd dla ochrony 
przed karambolem z 
najeżdżającymi z b y t  
gwałtownie.

W  d o l e :  Bremza 
ręczna do hamowania 
podczas zbyt prędkiej 
jazdy — i ochronny 
strój pneumatyczny dla 
początkujących łyżwia 
rzy.

U N IE W  \ZN  1A '1 zgubioną książeczkę woj­
skową, w ydaną przez P . K. U. m iasto 
Lwów, K arol Salam ander. Lwów

ZRED U K O W A N A  urzędniczka poszukuje  
lekcji lub jakiegokolw iek zajęcia bwiro- 
wego. — Zgłoszenia p o d  U rzędniczka".

T  I r S a f  j  wełniane zł. 12.—  
t Ł  t a r « E « ? l . j r  puilovery jeawabne 
15.— , koszule 3.— . kombinacje strojne 
5.— , pończochy 1.5C tylko w magazynie 
„ G O L F ”  Lwów K iliń s k ie g o  1.

Czopki hemoroidalne Gąseckiego
„V A R P C O L “  (z kogutkiem)

"usuwają ból, krwawienie, swędzenie, 
pieczenie, zmniejszają guzy.

O G t o ^ Z E M i
■ Za J wiersz m/m. 1 szpalt, szer. 32 m/m za tekstem . . — -J5 gr. Cala strona za te k s te m ....................................... .................. 260 — z Ł
| » »  > » > »  » 6 5 »  nadosłaue . . — 40 > Pól st ony » » . . . .  125 -  »
l » »  » » » »  > > > w tekście, kronika —'70 > Ćwierć str. > > ....................................... . . 66'— »
l » »  • > » .  > » » p o  kronice . . — '66 » Jedna ósma strony za tekstem...................... 36 -  »

Cała pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . 6 0 0 — »
1 O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e  2b°/0 d r o ż e j .

R eoaktor odpow iedzialny: JU LJA N  RYCI) KEW SKI. — DruK. Lud. Spółdż. Io w . W yd. Lwów, ul. L. Sapiehy 77. T el. 4-96.


